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Lud ma 
ważniejsze troski 


W t. zw. dyskusji nad tezami konstytucyj- 
nemi p. Cara podniósł słusznie poseł Róg, że 
ludność ma większe zmartwienia i troski, ani- 
żeli zajmowanie się narzuconą jej zmianą kon- 
stytucji. Można do tego dodać, że ludność ma 
też większe troski, aniżeli zajmować się ta- 
kiemi fantazjami, jakie rozwijano w dyskusji 
nad budżetem ministerstwa komunikacji odno- 
śnie do czystego zysku i do wpłat z kolei do 
skarbu państwa. 

Jakie troski i zmartwienia ma ludność, nie 
trzeba specjalnie wyliczać. Każda klasa, każda 
sfera ma swoje własne — wszyskie wynika- 
jące z jednego źródła: z okropnego położenia 
gospodarczego, które nikogo nie oszczędziło z 
wyjątkiem tych szczęśliwych, czy zapobiegli- 
wych, którzy umieli wczas „zorjentować” się 
w kierunku, skąd płyną wszystkie te majątki 
i dochody o nmieustalonem, a mimo to znanem 
źródle, 

Różne przeżywaliśmy czasy nawet w tym 
krótkim ld-letnim okresie niezawisłego pań- 
stwa polskiego. Był czas wojenny, był poko- 
jowy; były czasy obfitości t. zw. pieniędzy 
w postaci marek, był czas braku gotówki, na- 
zwany deflacją, w przeciwieństwie do marko- 
wej inflacji — ludzie jakoś żyli, gdyż rzadkie 
były wypadki, aby robotnik nie miał pracy, 
aby chłop nie mógł za swój produkt kupić po- 
trzebnych mu artykułów, aby urzędnik otrzy- 
mywał poniżej minimum egzystencji. Państwo 
przechodziło też w swych założeniach finan- 
sowych rozmaite koleje: od takiej obfitości, 
że — jak powiedziano i zrobiono — musiano 
je wydać, aż do czasów zupełnej pustki w ka- 
sach, które trzeba było zapełniać zapomocą 
różnych zastrzyków od biłonu do pożyczek. 

Wszystko jednak ma swój koniec i swe gra- 
nice — po perypetjach w górę i w dół ludzie 
tęsknili za stabilizacją stosunków w tem zna- 
czeniu, aby przynajmniej byli wolni od trosk 
o chleb codzienny. I doczekali się stabilizacji, 
ale w odwrotnem znaczeniu: stabilizacji prze- 
silenia, t. jj wszystkich trosk i nieszczęść, ja- 
kie są ich udziałem od mniej więcej trzech lat, 
odkąd przesilenie zaczęło wywierać swe ni- 
szczące skutki. 

Nie byłoby jednak całkiem ścisłe twierdze- 
nie, jakoby wszyscy mieli te same wspólne tro- 
ski, wszyscy odczuwali tę ustabilizowaną nę- 
dzę, Na miejscach decydujących o losach pań- 
stwa i ludności sprawy gospodarcze, poprostu 
Sprawa kawałka chleba, nie odgrywały tej de- 
cydującej roli, jaka jej się należała i jak ją lud- 
ność odczuwała i wskutek niej cierpiała, Cha- 
rakterystycznem dla tego powiedzmy o0- 
strożnie — bagatelizowania spraw gospodar- 
czych jest stwierdzenie, że raz jeden mieli- 
śmy „rząd gospodarczy“, mianowicie rząd p. 
Prystora, po nim zaś przyszedł rząd o innem 


Mowy posłów BB pp. Paschalskiego, Miedziń- 
! skiego, Makowskiego i samego p. Sławka na czwar 
tkowem posiedzeniu komisji konstytucyjnej są 
szczytem tego, co nazywa się deklamacją bez tre- 
ści. 
demokracji, liberalizmu, postępu itd. oni jedni 
wzięli wszystkie te piękne rzeczy w pakt i chcą je 
właśnie w nowej konstytucji urzeczywistnić, pod- 
czas gdy opozycja „tkwi jeszcze w przestarzałych 
formach". 

A jednak panowie ci i cały BB czują, że coś nie 
jest w porządku, mianowicie że właśnie apozycja 
jest w tej sprawie wyrazicielką woli narodu i dla- 
tego — cytujemy za sanacyjnym „Kurjerem Pol. 
skim“ — „wczorajsza debata w sejmowej komisji 
konstytucyjnej, w której brali również udział 
przedstawiciele opozycji, jest dowodem, że klub 


pieczalnie Kasach chorych ma być zupeinie znie. 
siony ważny dział leczenia zębów, „Dentystyka" 
ma być ograniczona jedynie do wyrywania zę- 
bów.... 

Obok różnych ograniczeń w świądczeniach sca- 
lonej instytucji ubezpieczenia spolecznego, tak że 
ubezpieczenie staje się jedynie ciężarem, nie da. 
jac właściwie żadnej pomocy, to dalsze ogranicze- 
nia, nawet w ustawie nowej nie przewidziane, ale 
wymyślone „imierpreiaają* usiawy przez obec- 


układanie nowych list płac, dostosowanych do o- 
statnich rozporządzeń. Organizacje urzędnicze 
postanowiły w yczerpać wszelkie środki inter- 
wencji i jakkolwiek myśl zwołania ogólno-pol- 
skiego kongresu została zaniechana, to jednak 
w dniu 21 bm. odbędzie się w Warszawie i. zw. 
„mały  kongres*, obejmujący jedynie związki 
warszawskie. Tymczasem mają być poczynione 
dalsze interwencje na terenie parlamentaruym w 
szczególności wśród posłów z BB. 


Nie może być inaczej, jeżeli się widzi jeden 
z najważniejszych odcinków życia państwo- 
wego: finanse. Czy skarb państwa uznaje — 
o odczuwaniu nie mówimy, jako o zjawisku 
naturalnem — stan kryzysowy? Chyba nie, je- 
żeli mimo kilkuletnich doświadczeń utrzymać 
usiłuje pozory wysokiego budżetu, choćby za 
cenę jawnych i maskowanych deficytów, za 
cenę coraz nowych obciążeń ludności, za cenę 
udawania zasobnego, podczas gdy dziury i ła- 
ty widoczne są na każdym kroku. 

Co się stało w przeszłości i co się dzieje w 
teraźniejszości np. dla złagodzenia, jeżeli już 
nie myśli się nawet o zwalczaniu bezrobocia? 
Dzieje się wiele zapomocą — statystyki, która 
zmniejsza tę katastrofę i zapomocą — rozpo- 
rządzeń, które powiększają jej skutki. Co się 
stało i co dzieje się dla złagodzenia przysło- 
wiowej już nędzy wsi? Dzieje się to, że pró- 
bowano przez krótki czas zawrócić jej głowę 
walką z kartelami, jako jedynie zbawczym 
określeniu, w każdym razie nie mający nic | czynem, a potem i te majaki zarzucono, wi- 
wspólnego z powyższem. Widocznie, wraca- ! docznie w mniemaniu, że chłop ma tak twar- 
jąc do tytułu z odwrotnej strony, tam u góry ; dy żywot, że i bez lekarstwa przetrzyma cho- 
mają inne troski i zmartwienia, aniżeli te, któ- | robę. Co się dzieje dla urzędników, kupców, 
re znosi i od których cierpi cała ludność. rzemieślników, pracowników. umysłowych. 
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Chcą sie potargować? 


| BB zgodzi się w ogniu debaty na szeg zmian 
w swym nowym projekcie. Jedynie w sprawie se. 
nackiej elity pro jektodawcy nie są podobno skłon. 
ni do żadnych ustępstw”. 

A więc krakowskim targiem. Ale jak sobie wy- 
obrażają ten targ? Czy zdaje się im, że za cenę 
drobnych ustępsbw opozycja zgodzi się na takie 
rzeczy, które już są w projekcie i na te, które ma. 
ją jeszcze przyjść w formie pogorszenia prawa 
wyborczego? Ależ tu nie chodzi o szczegóły, ale o 
całość projektu, który jest wszystkiem inmem, tyl. 
ko nie tem, co w świecie nazywa się konstytucją 
— naturalnie poza światem widzianym przez 
szkła sanący jne. A już co do „elity“ można po. 
wiedzieć, że ten „klejnot” pozostanie gwiąziką 
z nieba, której ściągnąć nie można, 
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Zniesienie dentystyki w Kasach chorych? 


Krążą pogłoski, że w przekształconych na ubez- ' 


nych „społeczników" ubezpieczeniowych, czyni u. 
bezpieczenie klęską dla warsiw pracujących. Ta 
„reorganizacja przemienia się poprostu w skan. 
dal, i to niesiychanie kosztowny. 

Wśród dotkniętych tem ubezpieczeniem „spo- 
łecznem”* powstają różne projekty zbiorowego 
prolestu, Powstają myśli odmówienia placenia 
składek, skoro za nie tylko pozory świadczeń po. 
zostały. Na tuczenie gmachu administracy jnego, 
zapełnionegy wrogami ubezpieczonych, pracujący 
| nie mają pieniędzy. 1 
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Zwołanie „małego kongresu" urzędniczego 


DO WARSZAWY NA DZIEŃ 21 STYCZNIA 
W urzędach państwowych rozpoczęło się już | 


Na terenie poszczególnych ministerstw prace 
związane z przeszeregowaniem są już prawie na: 
ukończeniu. Normalnie zaszeregowano wszyst- 
kich urzędników do grup niższych tak, że nawel 
dyrektorowie deparlamentów otrzymaliby według 
tego zaszeregowania 5 grupę zamiast dotychcza- 
sowej 4. Jak wiadomo jednak, minisirowie ma- 
ją prawo indywidualnego podwyższania grup i 
w ten sposób żadnemu dyrekiorowi depariamen- 
tu krzywda się nie sianie, 
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wolnych zawodów i t. d.? Owszem, dzieją się 
różne rzeczy, ale wszystkie jakoś wywołują- 
ce wręcz odwrotny skutek, mianowicie po- 
większające ich troski i pogarszające ich po- 
łożenie. 

W takich czasach i przy stosowaniu takich 
rodzajów „pomocy“ niema nic ważniejszego, 
jak zaostrzyć jeszcze sytuację przez wznieca- 
nie wałki o szczupłe resztki — na papierze — 
tych uprawnień, które naród ma na podstawie 
konstytucji marcowej! I nie mówi się wcale, 
że ta nowa „lepsza“ konstytucja usunie czy bo- 
daj zmniejszy troski życia codziennego — nie, 
deklamuje się jakieś nieuchwytne rzeczy, któ- 
rych ani im się śniło urzeczywistnić, gdyż ta- 
ka chęć czy próba zniweczyłaby cel zamie- 
rzony: nie zapewniłaby im na lata wyłącznego 
prawa rządzenia państwem. 

Wielkie i konieczne są dla narodu prawa ©- 
bywatelskie i polityczne, ale w tej chwili — 
trzeba to jasno powiedzieć — ma on inne tro- 
ski, ma jedno wiclkie pragnienie: wyjść z nę- 
dzy, mieć jaki taki zapewniony byt. Gdy to 
zostanie osiągnięte, to i wtedy w Polsce niema 
miejsca na pomysły pp. Carów i Sławków, 
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Niezwyciężóne sztandary 


W „świecie pozorów" pp. posłowie 
B. B. W. R. debatują z powagą i z 
zachwytem nad „Koństytueją elity", 
Z. Z. Z. dokonywa „Zjednoczenid' z 
grupką p. Musioła. p. pos. Seidler Za- 
pewnia Komisję Budżetową czwarte 
go Sejmu o niezwykłych postępach 
nasżego wymiaru sprawiedliwości pod 
egidą p. Michałowskiego, a tymcza” 
sem w „świecie rzeczywistości rze” 
czywisłej' klasa robotnicza powie- 
działa kilka mocnych a ńiedwiizńacz 
nych słów w dniach 10 i 11 stycznia. 

Przebieg strajku środowego w Ło- 
dzi, w okresu Łódźk:m, w Białymsto- 
ku, Częstochowie, w Bielsku i w Bia- 
teji Małopolskiej oraz przebieg czwart 
kowego strajku metalowców War- 
szawy, akcje obrońme robotńików w 
różnych miastach Polski — wykazały 
razem kilka rzeczy o znaczeniu pier- 
wszorzędnem: 


1) psychologia rozbicia w masach 
przełamuje się; proletarjat uodzi i 
Okręgu Łódzkiego stanął do apelu w 
dziewięćdziesięć u przeszło procen' 
tach; w Białymstoku wstrzymały pra 
cę wszysikie czynne fabryki i warsz 
taty; nastąpiła pońadto manifestacja 
solidarności ze strony pracown'ków 
umysłowych; w Warszawie 9000 me- 
talowców usłuchało wezwania swoich 
mężów zaufania; 

2) hasło wystąpień masowych znaj- 
duje żywy oddźwięk; jest realizowa- 
ne sprężyście, karnie i naprawdę 30- 
Ldarnie; 

3) wystąpienie masowe wysuwa 
prawie automatycznie na $lan na- 
czelny klasowe właśnie organizacje 
zawodowe; takie „potęgi' ze „świata 
- pozorów”, jak Z. Z. Z. znikają odra- 
zu z powierzchni, odchodzą w Sień; 
robotnicy nie myślą o ich wskaza” 
niach, nie zastanawiają się nawet nad 
niemi; jednodn owy choćby — maso” 
wy ruch strajkowy likwiduje z punk- 
tu Z. Z. Z., jako czynnik w rzeczywi- 
stem życiu robotniczem Polski, 


r 


Demonstracyjny strajk protestu 
jest. naturalnie. tylko epizodem w 
całej walce, podjętej w obronie zdo' 
byczy społecznych pierwszego okre- 
su Niepodległości,  Demonstracie 
rzadko rozstrzygają © zdarzeniach; 
ale demonstracje, gdy przechodzą 
tak. jak przeszedł dzień 10 stycznia 
w przemyśle włókienniczym naprzy” 
kład, ułatwiają niezmiernie codzien* 
ny opór realny. 

W tej chwili stoi przed nami za” 
danie, by powstrzymać w praktyce 
napór przemysłowców na 46-godz:n- 
ny tydzień pracy. Dzisłaj metalowcy 
warszawscy mają — w myśl uchwał 
czwartkowych zgromadzeń masowych 
— opuścić fabryki po sześciu godzi- 
nach pracy, odpierając w ten sposób 
atak na „angielską sobotę”, To jest 
jedna forma walki dalszej. Mamy 
wszakże i kwestję urlopów, i tak zw. 
ustawę scaleniową, i znaczne pogor” 
szenie przeróżnych świadczeń z ty: 
tułu ubezp'eczeń społecznych. Form 
walki będzie niemało. 

Na południowo * wschodnim krań- 
cu Rzeczypospolitej Borysław poka: 
zał że można odeprzeć cały szturm 
generalny tamtej, kapiłalistycznej. 
strony. Byle istniała organizacja ma 
sowa i solidarność masowa... 

Pn 

„Rzeczywistość rzeczywista“ wyj- 
rzała we środę z poza murów opusto 
szałych fabryk łódzkich, Czy obóz 
„sanacyjny”' zrozumiał, że sztandary 
nasze — to są szłandary niezwycię* 
żone? Niepodohna zniszczyć. unice: 
stwić zdruzgotać ruchu, który tkw' 
korzeniami w realnvch potrzebach i 
w realnych dążeniach mas. Tej ‚o 
statniei reduty“ nie wyrwie żadna si- 
ła z rąk Socjalizmu, 

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


Nr, 10. Niedziela, 14 stycznia, 1934 v, 


Oświecony faszyzm 


W historji pojawiają się co pewiei 
czas epoki przełomowe, które jak ta 
epoka, którą obecnie przeżywamy, ña 
brzmiewają całym szeregiem doniosłych 
idei i zagadnień, domagających się roz- 
wiązania, W takich momentach odczu- 
wa się już w samej atmosferze, że ma 
się ku końcowi starego Świata, że z na- 
brzmia'ego łona dziejów zrodzić się mu- 
szą nowe warunki życia, Zazwyczaj po- 
wstaje jednak dóniosły problem, komu 
przy tym zgonie przypadnie rola graba- 
rza, któ przy tym porodzie odegra roię 
akuszerki. 


Gdy zaczął się ów proces historyczny 
odrodzenia ludzkości, zakończony Wie! 
ką Rewolucją Francuską, zagadnienie 
to stanęło również w całej swej tożcią- 
głości przed ludzkością. Dwie nasuwały 
się wtenczas możliwości. Wielka prze- 
miana mogła się dokona albo dzięku i- 
nicjatywie zgóry, albo dzięki iniciatywie 
zdołu, albo dzięki wysiłkowi rządów, 
będących w owym czasie przeważjie 
rządami monarchij absolutnych, 
dzięki wysiłkowi mas ludowych, dzięki 
rewolucji. Spróbowano kolejno obu tych 
dróg. 

Nafpietw panującą była teorja prze- 
wrotu zgóry. Ludy pogrążone w ciemno 
cie I nieświadomości nie czuły się jeSź- 
cze na siłach do polkkierowania swym 
losem. Dzieła tego podięła się zatem 
moharch'a absolutna. Stworzono odpo- 
wiedmio do tego dostosowaną ideologię. 
Zgodnie z nią twierdzono, że ludy nie 
wiedzą na czem polega ich szczęście, że 
właśnie obowiązkiem mądrych, oŚwie- 
conych rządów jest uszczęśliwić swych 
poddanych drogą reform zgóry narzuco- 
ńvch. Historja nazwała ten okres. po- 
przedzający rewolucje, okresem oświe- 
conega absolutyzmu, 


Jaki dał ón rezultat? Stwierdzić na- 
leży, że zasadniczej reformy, któraby 
sięgnęła w głąb życia społecznego, któ- 
taby życie to całkowicie przekształciła, 
wtenczas nie przeprowadzono. Ograni- 
czono się do kilku drobnych zmian, — 
które nie naruszyły istoty panuiącego u- 
strou feudalno - pańszczyźnianego, Tu 
trochę ograniczono samowolę kościoła. 
tam poddano pewnej kontroli stosunek 
nata do chłopa, chroniąc tego ostatnie- 
go od zbyt już rażących nadużyć, ale 
zasady starego życia pozostały bez zmia 
ny. Inaczej być nie mogło. Monarchie 
ówczesne były najściślejszymi węzłami 
związane z klasami posiadaiacymi, były 
me organiczną częścią tych klas. Mo- 
narcha był takim samym właścicielem 
iak kościół czy szlachta, i ciągnął swe 
zyskiz takich samych Źródeł, co te sta- 
ny. Miałżeby te źródła, skąd tryskało 
ch wspólne bogactwo, zniszczyć? By- 
najmniei, Celem oświeconego absoluty- 
zmu było ograniczyć nieco duchowieńst- 
wo i szlachtę, ale zasadnicze podstawy 
ustroju miały zostać nienaruszone. O- 


Humor w Trzeciej Rzeszy 


Z popularnych w Niemczech  „wi- 
tzów” politycznych przytaczamy nastę- 
pujące: 

UBRANIE GOEBBELSA. 


Gdy Goebbels bawił w Genewie, wstąpił 
on do krawca i wybrał sobie materja} na 
ubranie. Targ w targ umówił się z kraw- 
cem o cenę, która na niemieckie pieniądze 
wynosiła 200 marek. 


Goebbeis musiał nagle wyjechać i ubra- 
nia tego nie kupił. Że mu się jednak ma- 
terjał podobał, szukał w Berlinie i znalazł 
identyczny materjał u berlińskiego kraw- 
ca, który wszakże zażąda za garnitur 500 
marek, 

Na pytanie Goebbelsąa, dlaczego w Ge- 
newie zaceniono tylko 200 marek, krawiec 
odparł: 


— Słusznie, bo przecież w Genewie jest 


albo 


świecony absołutyzm nie był przewro- 
tem społecznym, wprost przeciwnie by! 
próbą utrwalenia starego ustroju drogą 
poprawienia go przy pomocy drobnych 
reform. 

„I dlatego też przewrót musiał nastą- 
pić inną drogą. Gdy zawiódł absolutyzm 
przyszła kolej na przewrót od dołu, na 
rewolucję ludową, na bezpośrednie wy- 
stąpienie pokrzywdzonych mas, I rew 
lucja dokonała wielkiego dzieła przebu 
dowy ustrojowej. 


Żyjemy dziś w okresie, kiedy podobny 
problem znów stoi przed nami, Odnowa 
podstaw, na których świat się opiera, 
est nieuniknioną Słowa pieśni robotni- 
czej, że „porządek stary już się wali“, 
stają się coraz żywszą realnością, do- 
strzeganą już przez tych nawet, którzy 
lej nigdy widzieć nie chcieli, Staje się 
codzień jaśniejsze, że znajdu'emy się u 
progu nowych form produkcji i związa- 
nych z nimi nowych form życia. I znów 
rodzi się zagadnienie: kto będzie graba- 
rzem, kto akuszerką? I tak jak kiedyś, 
stawiają przed nami dvlemał: czy wy: 
ej przyjdzie od góry, czy od do- 


Rolę dawnego oświeconego absolityz- 
mu odegrać chce dziś faszyzm Ludy 
są rzekomo niezdolne do decydowania 
o swem szczęściu. Operację, która jest 
niezbędna, przeprowadzi dyktatura, któ 
ra jedna posiada tajemnicę, jak uszczę- 
śliwić ludzkość. Politykę tę możra na- 
zwać śmiało polityką oświeconego faszy 
zmu. Człowieku. przemawia faszyzm do 
obywatela, ty nie wiesz na czem polega 
twe szczęście, ja cię uszczęśliwię, ale 
pozwól. że najpierw wezmę cię za łeb. 
I tę wstępną czynność przeprowadza z 
słą energią i zapałem. A mocno trzy- 
many za łeb obywatel czeka, co z tego 
wyniknie, czeka kiedy wytryśnie Źró- 
dło obiecanego szczęścia. | unosi się 
nad światem miłościwie rządzonym 
przez faszyzm móła złudzeń, że oto fa- 
szyzm rozwiąże wszystkie ciężkie i tru 
dre problemy  rozdzierające wnętrza 
ludzkości, że ma lekarstwo na kryzys 
ekonom'czny i kryzys kapitalizmu, na 
wszystkie zagadnienia polityczne i na- 
rodowościowe, nękające narody. że on 
zrełormuje nasze prawa i obyczaje. 


Mgła ta rozwieje się tak, jak rozwia 
ta się mgła oświeconego absolutyzmu 
Jak or.giś absolutyzm był zwiazany ze 
starym porządkiem i wyrasłał z niego. 
tak i dziś faszyzm nie zajmuje w społe- 
czeństwie nadklasowego stanowiska, ale 
iest produktem ustroju przywilejów spo 
łecznych Jest rośliną, która wyrosła 
ną bagnistym gruncie starego porządku. 
Gdziekolwiek. pod jaką formą czy po- 
stacią faszyzm występuje, wszędzie ma 
iedną cechę wspólną, występuje w ści- 
słym związku z panującemi klasami spo 
łecznemi. jest ich wykładnikiem. Poli- 
tyka faszyzmu nie może załem mieć na 


pan o wiele mniejszy, niż u nas w Berli- 
nie, 
GOERINGA NAWET PAN BóG SIĘ BOI. 

Po objęciu władzy przez hitlerowców 
przybyli oni do nieba, ażeby przedstawić 
się Panu Bogu. Gdy Hitler przedstawił 
się, Pan Bóg powstał z tronu i oddał ukłon 
Hitlerowi. To samo uczywił, gdy przedsta- 
wiali się: Goebbels, Frick i inni dygnita- 
rze Trzeciej Rzeszy. Gdy zaś przedstawił 
się Goering, Pan Bóg nie powstał z tronu 
i oddał mu ukłon siedząc. 

Gdy następnie św. Piotr zapytał, dlacze- 
go Pan Bóg nie powstał przy Goeringn, 
władca świata odparł: 

-~ Na Boga Ojca, święty Piotrze, nie 
wiesz eo to jest Gooring i jaki on chciwy 
na posady i stanowiska. Gdybym na chwil- 
kę powstai z tronu, on nieomieszkałby za- 
jąć mojego miejsca. 


celu zasadrsiczej przebudowy ustroju, 
nie może otworzyć drogi do narodzin 
nowej sprawiedliwości. 


„Reformatorska” rola „oświeconego 
faszyzmu polega na czemś zgoła innem. 
Zadaniem jego jest uchrontenie świata 
od wielkich, zasadniczych przemian 
przy pomocy drobnych poprawek, Fa- 
szyzm reperuję stary budynek i przeciw 
stawia się wszelkiej myśli budowy no- 
wego gmachu W proporcii historycznej 
rola oŚwiecońego faszyzmu jest nawet 
znacznie mniejsza od roli oświeconego 
absolutyzmu. Oświecony absolutyzm wy 
stąpił w dobie stosunkowo wcześniejszej 
śdy warunki przewrotu jeszcze nie doj- 
rzały, gdy nowe warstwy społeczńtę znaj 
dowały się jeszcze w uśpieniu. Pole 
pracy stało przed nim wolne. Oświecony 
absolutyzm i rewolucja nastąpiły kolei- 
no po sobie, tak jak dwaj aktorzy, któ- 
rzy jeden po drugim wstępują na scenę. 
Jeden zszedł z niej, a drugi na nią 
wkracza. Inaczej teraz. Faszyzm wdart 
się na scenę w momencie stosunkowo 
uż późnym. gdy dojrzałość warunków 
przewrotu była 'uż niewątpliwą, gdy wal 
ka już się toczyła, gdy klase robotnicza 
stała w twardym boju o nowy świat. 
W chwili gdy rzucono hasło rewolucji 
od góry, rewolucia od dołu trwała już 
mddawna. zwiększała właśnie swe na- 
tężenie. Rola faszyzmu polegała w pierw 
szym rzędzie na spędzeniu ze sceny re- 
wolucji od dołu. 


A jak wygląda rewolucia od góry? I 
tu podnieść należy druga różnicę między 
nówieconym absolntyzmem, a vświeco- 
nym faszyzmem. Oświecony absolutyzm 
nie podważył zasad starego porządku, a- 
le bądźcobądź przeprowadził kilka rze- 
czy dość istotnych. Nie można tego po- 
wiedzieć o faszyźmie Ciężar gatunkowy 
lego działalności reformatorskiej jest 
znacznie mniejszy. Nie ma on ambicfi 
czynu, choćby cząstkowego. Jego rewo- 
lucja iest głośno grzmiąca i mało widocz 
na, Cała jego energia iest skierowana na 
walkę z ideą rewolucji od dołu Na re- 
wolucję od góry bral: czasu i chęci, 


Złudzenie oświeconego faszyzmu mu- 
si zostać przez klasę robotniczą prze- 
zwyciężone. Własnego wysiłku klasy ro- 
botniczej nic zastąpić nie zdoła, On też 
tylko spełni zadanie historyczne, stoją- 
ce dziś przed światem... 


- HENRYK SWOBODA. 


Upór robotników 


przeciwko nowej ustawie 
ubezpieczeniowej 


(telefonem z Łodzi) 


W związku z wprowadzeniem nowych 
opłat na rzecz Ubezpieczałni, w całym 
szeregu fabryk łódzkich i prowincjonal- 
nych powstają protesty i zatargi. Robot- 
nicy odmawiają przyjęcia wypłat i żąda- 
ją cofnięcia zwiększonych potrąceń, 


Zatargi nastąpiły m. in. w fabrykach; 


„HOFRICHTER”, „LUXEMBURG I 
STRYKOWSKI*, „ZIMMERMANN"', 
„LEONHARDT*”, „HERSZENBERG I 
HALBERSTADT",  „GIERSZOWSKE, 


„HIRSZBERG I BIRNBAUM*, 
CHAŃSKI", 


Robotnicy odmawiają podpisanie de- 
klaracyj, które iabrykanci muszą prze- 
słać do Ubezpieczalni, Właściciele ia- 
bryk Są bezsilni wobec zdecydowanego 
oporu ze strony robotników. 


„KO- 


W niektórych fabrykach wybuchają 
krótkie protestacyjne strajki z powodu 
zwiększonych potrącań na ubezpięcze- 
nia, Robotnicy odmawiają przyjęcia 
wypłaty, tam zaś, gdzie pieniądze przyj- 
mują, składają oświadczenia za pośred- 
nictwem delegatów fabrycznych, że o 
trzymane pieniądze uważają za zaliczke. 


mar 
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Emerytury robotnicze 


JAKIE WDOWY I SIEROTY MAJĄ PRAWO DO RENT 


Poprzednio podaliśmy wysckości procentowe 
rent emerylalnych robotniczych — inwalidzkiej, 
wdowiej į sierocej. Jak można się było przekonać, 
renty te nie będą wysokie. Wynosić cne będą dla 
inwalidy od 10 proc. do 56 proc. przeciętnych za. 
robków miesięcznych, w zależności od ilości lal 
przebytych w ubezpieczeniu. Przyczem najwyż. 
szą renię w wysokości 56 proc. zarzbków otrzymy. 
wać będzie robotnik, który przepracował i byt u- 
bezpieczony przez 36 lai. Renty wd wwie będą wv- 
nosiły polowę rent inwalidzkich, a renty sieroce 
jedną piątą rent inwalidzkich. 

Tak wyglądają w najgłówniejszyca "arysacn 
emerylury robolnika. Obecnie pragniemy :tzupel- 
nić le informacje wiadomościami, jakie wdowy 
i jakie sieroly są uprawnione do pobi:cenia rer, 

Prawo do renty wdowiej będą mialy wdowy 
mające ukończyć 6C lat życia, któryca mężowie 
pobierali rentę, lub mieli do niej prawo. Wdowy, 
mające mniej niż 60 lat, mają prawo do renty wdo 
wiej tylko wiedy, jeżeli wskutek choroby, ułomno- 
ści fizycznej lub umysłowej, bądź też wskutek u. 
padku sił fizycznych lub umysłowych, stały się 
niezdolne do zarobkowanią własną pracą jednej 
trzeciej lego, co zarabia w danej miejscowości o0- 
soba w pelni sił fizycznych i umysłowych o po- 
dobnem wykształceniu. Jeżeli wdowiec był wy- 
łącznie i całkowicie utrzymywany przez zmarłą 
żonę, ma również prawo do renty wdowiej pod 
powyższemi warunkami. Do renty wdowiej będą 
mialy również prawo bez względu na zdolność za- 
robkowania te wdowy, które ukończyły 50 lat, 
a których mężowie przebyli w ubezpieczeniu 600 
tygodni, z czego przynajmniej 50 tygodni powinno 
przypadać na okres ostatnich czterech lat. 

Jak widać z tego, prawo do rent wdowich jest 
mocno ogianiczone i przy najlepszych warunkach 
rentę wdowią będą mogły mieć wdowy, liczące 
więcej niż 50 lat życia. 

Co się tyczy renty sierocej, to prawo do niej ma- 
ją dzieci po ojcu lub matce, jeżeli zmarły ojciec 
lub zmarla matka pobierali lub mieli prawo po- 
bierać rentę inwalidzką, Gdy dziecku przysługuje 
prawo do renty po ojcu i po matce równocześnie, 

„otrzymuje tylko jedną z nich, ale tę. która jest 
wyższa. Renta sieroca należy się chłopcom do u- 
kończenia siedemnastego roku życia, a dziewczę. 


przed ukończeniem tego wieku okaże się, iż dzie- 
cko wskutek ułomności fizycznej lub umysłowej, 
jest niezdolne do zarobkowania, wtedy ma ono 
prawo do renty przez cały czas trwania tej nie- 
zdołności. Córki zamężne nie mają prawa do renty. 

Dzieci uprawnione (legitymowane) posiadają 
do renty równe prawa z dzieómi ślubnemi. Dzieci 
naturalne (nieślubne) mają w stosunku do renty 


--a MRE 
„Puma Aida” 15 


LISTY Z KRAJU 


SKANDALICZNA GOSPODARKA 
W MAGISTRACIE CHODOROWA 

Miasto Chodorów przeżywa sensację magistrac- 
ką. Okazuje się, że zarząd tego miasta obsiadła 
klika, która z funduszów gminnych zrobila dla 
Siebie żródło dochodowe i folwark swoich inte- 
resów. A pamiętać trzeba, że gminą rządzili sami 
„najlepiej widziani“ i prawowierni. 

Wprawdzie lustracja gospodarki gminnej była 
już dawno przeprowadzona i wykazała różne „nie- 
dokładności”, ale przymknięto na to oko, aż skan- 
dale przybrały rozmiary panamy, Okazuje się, że 
wszyscy dygnitarze gminni od burmistrza poczy- 
nając, a zasięg tych, protegowanych był bardzo 
wielki, zupełnie nie płacili za światło elektrowni 
miejskiej. Zaległości z tego tytulu idą w grube 
sumy... 

p AN S Wanatowicz „pożyczył“ sobie 10.000 
zł., które jako fundusz emerytalny były złożone 


tom — do ukończenia osiemnastego roku. Jeżeli , w Galicyjskiej Kasie Oszczędności. „Pożyczył” so- 
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Ulice pełne były handlarzy. Tutaj stały 
stoły, gdzie sprzedawano gorące Enchiladas. 
Przy drugich stolikach kawę. Przy innych 
znów zimne kurczęta, albo smażoną rybę, 
albo roastbeef z bułkami lub z tortillami. 
Można było kupić sałatę, albo banany, pa- 
payas, jabłka, winogrona, pomarańcze. W ma- 
łych budach sprzedawano papierosy, cygara 
i tytoń. W innych znów gazety i czasopisma. 
Na wielu stolikach widziało się lemoniadę 
mrożoną w pięciu lub sześciu rozmaitych 
smakach. Lemones, Hochata, Jamaica, Ta- 
marindo, Pinja, Naranja, Papaya i jeszcze 
innych. Między stolikami uwijali się chłopcy 
i kobiety z koszykami lub pudełkami z cy- 
gar. Sprzedawali gumę do żucia, słodycze, su- 
szone pestki kalavasas, orzechy, owoce 
i kwiaty. Inni biegali z wiadrami mrożonej 
wody, którą sprzedawali na szklanki. Sto lu- 
dzi, o ile nie więcej znajdowało tutaj zaro- 
bek. Kobiety nosiły na ręku swoje niemo- 
wlęta lub prowadziły za rękę małe dzieci, 
podczas gdy zajmowały się sprzedażą. Mo- 
ralność niedorostków, wywołujących swoje 
gazety i papierosy, zarówno jak i poczucie 
moralności uczciwych kupcowych i ich dzieci 
nie ponosiły szwanku w tem otoczeniu. Kto 
moralność posiada, nie traci jej, gdy widzi 
coś, czego nikt go nie uczył uważać za nie- 
moralność. 


Setki uczciwych kobiet i dziewcząt i dzieci 
musiały w ciągu dnia przechodzić przez dziel- 
nicę senjorit, by dostać się do swoich mie- 


szkań. Nie uważały się za zagrożone. Mogły- 
by wybrać inną drogę, gdyby chciały; ale 
droga przez tę dzielnicę była krótsza. A gdy 
mówiono o tem z kobietą, rozumiejącą życie, 
mówiła: „Jednego mężczyznę zdobyć i zacho- 
wać nie jest tak trudno; ale każdego dnia 
zdobywać pół tuzina mężczyzn, to jest sztuka. 
Dlaczego miałabym patrzeć z oburzeniem na 
senjority? Sądzę, że oburzenie i gorszenie się 
wielu porządnych kobiet ma źródło w tem, 
że one same nie potrafiłyby w ten sposób 
zdobyć sobie środki do życia. Panowie chzą 
coś mieć za swoje pieniądze, a większość 
uczciwych kobiet jest za nudna, za głupia 
i za brzydka, by móc panom dać to, za co 
płacą. By ukryć swoje braki nazywają siebie 
porządnemi, a sprawia im wielki trud podo- 
banie się własnemu mężowi“. A dama, która 
to mówiła, była uczciwą ślubną żoną zamoż- 
nego kupca w mieście, który był członkiem 
wytwornego klubu, I była to piękna kobieta, 
umiejąca się dobrze i gustownie ubierać, 
która napewne nigdy żadnemu innemu męż- 
czyźnie, poza swoim mężem nie okazała naj- 
mniejszego dowodu łaskawości. Ale nie była 
też purytanką, tylko córką starej hiszpańsko- 
meksykańskiej rodziny. W purytańskiem oto- 
czeniu nie mogą wyróść podobne poglądy, 
a o iłe się okazują, są obrzydliwe. | 
Pewnego dnia przybył tutaj młody Amery- 
kanin. Miał bardzo ładną, młodą żonę i troje 
milutkich dzieci. Byłem u nich proszony na 
obiad. Przed obiadem i po obiedzie modlił 
się, a w niedzielę nie omieszkał odwiedzań 
wraz z żoną amerykańskiego kościoła. Gdy. 
mnie prosił, bym mu pokazał miasto, rzekł: 
„Słyszałem, że tutaj w tych krajach jest to 
i to. Gdzie to jest?“ Pokazałem mu i odwie- 


| 


dził więcej niż jedną senjoritę. Gdy odjeż- 


po matce ie same prawa, jakie przysługują dzie- 
ciom ślubnym. Prawo do renty po ojcu natural. 
nym mają dzieci nieślubne tylko wtedy, gdy oj- 
cosiwo zostalo już za życia ojca sądownie ustalo. 
ne, hub gdy dziecko było przez ojca wznane i on 
łożył na jego utrzymanie. 

Dzieci przysposobione (przybrane) mają prawo 
do renty wiedy, jeżeli byly przysposobione przy» 
najmniej na rok przed powsianiem ich prawa do 
renty. Pasierbowie i wnukowie mają wtedy pra. 
wo do renty sierocej po ojczymie, lub dziadku, je- 
Śli przynajmniej przez rok utrzymywani byli 

I 


przez osobę zmarłą. 
Tutki 


bie, nikomu o tej „transakcji“ nie wspominając. 
a rzecz wyszła na jaw zupełnie przypadkowo. 

Wielkim „działaczem“ pomajowym jest księgo” 
wy gminy Lewak, który sobie także „pożyczył" 
gminnych pieniędzy, korzystając ze sposobności 
przewożenia pieniędzy z urzędu skarbowego w 
Bóbrce do Chodorowa. Poprostu zamiast pienię- 
dzy złożono w kasie miejskiej bon na brakującą 
kwotę. 

W piecach gminnych palono tak „mocno”, że 
na każdy piec wypada po 50 kg. dziennie (!), gdy 
norma jest 8 kg. Poprostu rozkradano majątek 
publiczny w biały dzień i na każdym kroku, 

Lewak już zosiał zawieszony w urzędowaniu, 
a cały zarząd gminy ma być napędzony. Czy oprą 
się ci luminarze o kryminał, zależy od wladz ad- 
ministracji państwowej. 


dżał zpowrotem, powiedział mi: „To jest prze- 
cież strasznie nieprzyzwoity kraj. Dzięki 
Bogu, że u nas coś podobnego nie jest dozwo- 
lone“. i . 

Kłamał wtedy po raz drugi. Było dozwo- 
lone. Jak wszystko jest dozwolonem, co sprze- 
ciwia się naturalnym popędom człowieka. 
Było dozwolone przez zniewalanie kobiet 
i dzieci, przez małżeństwa jedenastoletnich 
dziewczynek z pięćdziesięcioletnimi boga- 
czami, którzy po ośmiu tygodniach znów się 
rozwodzili. Było dozwolone przez włóczenie 
się kobiet i dziewcząt wieczorną i nocną porą 
po bocznych uliczkach. Było dozwolone przez 
fakt, że na stu mężczyzn conajmniej piętna- 
stu, na sto kobiet i dziewcząt conajmniej 
osiemnaście cierpi na wstrętne choroby, wy- 
lęgłe i wyrosłe w tych bocznych uliczkach. 
Wtedy wydaje się miljony i miljony dola- 
rów, by zatamować rozwój tych chorób, 
o których mówić uchodzi za bezwstydność, 
podczas gdy wystarczyłoby sto tysięcy dola- 
rów na zredukowanie ich do najniższego 
stopnia przez danie ludziskom sposobności do 
powiedzenia sobie „dobry wieczór* w obrę- 
bie czterech oświetlonych ścian, do znalezie- 
nia pod ręką wody i mydła i do traktowanie. 
całej sprawy za taki sam zawód, jak płatne 
pielęgniarstwo chorych, łaźnię parową lub 
masaż. Ale gdyby zaczęto pojmować to z ta- 
kiego naturalnego i zdrowego punktu widze- 
nia, nie mieliby przecież kastrowani pisarze 
traktatów i stare dewotki i oślinieni objawi- 
ciele Złotych Reguł nic do czynienia. Coby 
z nimi zrobiono? Nie można ich przecież za- 
kopać. Nie nadawaliby się nawet na nawóz, 
bo są na to za oschli, za wysuszeni i pozba- 
wieni soków żywotnych. 


s (Ciąg dalszy nastąpi). 


46, 24, 


14 i 15 stycznia, odbędzie się w 
Warszawie dziesiąty Kongres Zwią- 
zku Zawodowego Robotników Rol- 
nych Rzeczypospolitej Polskiej. 

Ostatni, dziewiąty, Zjazd Krajowy 
Związku mieliśmy w maju 1929 r. 

Sprawozdanie Zarządu Głównego 
Związku na dziesiąty kongres obe;- 
muje lata: 1929, 1930, 1931, 1932 1 
1933, 

Sprawozdanie to obejmuje okres 
niezmiernie ciężki i dla robotników 
rolnych i dla ich Związku, Kiedy rzu- 
cimy okiem na historję zmagań się 
robotników rolnych o prawo do ży: 
cia, zagrożone stale przez obszarni- 
ków, a nie znajdujące ani zrozumie- 
nia, ani opieki ze strony czynników 
rząduwych, na warunki pracy i płacy 
na roli, na malejące codziennie na- 
dzieje na ziemię — stanie przed na- 
mi cała groza niedoli, jaka w Polsce 
dzisiejszej stała się chlebem powszed 
nim fornali. Sprawozdanie Zarządu 
Głównego Związku odsłania z zesta 
wień faktów i liczb ogrom niepra- 
wiedliwości, z jaką w codziennej pra: 
cy i walce zetknął się Dai h w 
tem pięcioleciu, które jest drogą krzy 
żową robotników rolnych, wystawia- 
nych na niesłychany wyzysk i bez- 
prawie. To też sprawozdanie to nie 
jest wewnętrznym dokumentem 
Związku, to druzgoczące oskarżenie 
obecnego porządku, narzucające się 
pod rozwagę całego świata pracy. 

Kryzys cen płodów rolnych wtrącił 
robotników rolnych w nędzę. Polity- 
ka czynników rządowych, która po- 
stawiła sobie za zadanie ratowanie 
— naprzekór logice gospodarczej — 
obszarników przed bankructwem, 
nędzę tę jeszcze pogłębia. 

Podatki płacone przez obszarników 
są minimalne, a niezależnie od tego 
przez pOżyczki z różnych instytucyj 
cyj państwowych wycołują oni znacz- 
ną część wpłat, przyczem podatki za- 
legte od abszarników radykalnie 
wzrastają. Dziesiątki miljonów zło 
tych przeznacza się ze skarbu na im 
terwencyjne zakupy zboża, dla zwięk 
szenia cen, a dalsze kilkadziesiąt mi- 
ljonów na premje wywozowe. Fol- 
warki obszarników i ich pracowni 
ków wyłączono z ubezpieczeń spo 
łecznych. Wynagrodzenie robotni- 
ków rolnych, otrzymywane przeważ- 
nie w naturze, jest najniższe w calej 
Polsce, a Nadzwyczajne Komisje Roz- 
jemcze utrzymują je poniżej normy, 
umożliwiającej przeżycie. Teror ob- 
szarników jest bezkarny. Masowe 
zwalnianie robotników rolnych w 
1932 r., wymuszanie umów  indywi- 
dualnych, zę trzymywanię należnę- 
go robotnikom rolnym wynagrodze 
nia zarówno w gotówce, jak w natu- 
raljach, po kilkanaście miesięcy, te 
bezprocentowe, nie ścigane przez 
władze, pożyczki zaciągane prawem 
kaduka przez obszarników od iorna- 
li, usługi administracji — wszystko 
to dla obszarników sianęło otworem 
do sprowadzenia fornali do roli nie- 
wolników. Jednocześnie posypały się 
ulgi i kredyty dla ziemian. 

Oto w ogólnych zarysach polityka 
czynników rządowych, która robot- 
ników rolnych wpędziła w nędzę i u- 
czyniła z nich najbardziej maltreto- 
wanych ludzi w Polsce, a obszarni- 
kom, wbrew nauce historji, wbrew 
logice gospodarczej, dała przywileje. 
jakie nawet przez przewrotem były 
ich niedościśnionem marzeniem. i 

Oto warunki pracy i walki Związ 
ku Zawodowego Robotników Rə- 
nych. , 

Życie Związku wypełniła przede- 
wszystkiem walka o umowy zbioro- 
we, walka niezmiernie trudna, ponie- 


Nr, 10. Niedziela, 14 stycznia. 1934 r. 


Dziesiąty K 
Zw. Zawodowego Robotin 


waż Związek Ziemian wykorzystał 
całą konjunkturę polityczną przeciw- 
ko robotnikom rolnym. Wysunął on 
alternatywę: albo podatki, albo ob- 
niżki, W rezultacie rokowania roz- 
bijały się i przychodziła Nadzwyczaj 
na Komisja Rozjemcza, która wyda 
wała orzeczenia, uwzględniające po- 
stulaty obszarników, a nawet w r. 
193031 orzeczenie, dające obszarn!i- 
kom więcej, aniżeli żądali, Na teren:e 
województw centralnych nie zawar- 
to ani jednej umowy polubownie. W 
1931 r. od obszarników poznańskich 
wyszło hasło wprowadzenia stanu 
bez umowy. W 1932 r. Związek pro- 
klamował strajk powszechny na roli, 
który odbył się 18 kwietnia i obiął 
około 150 tysięcy robotników. Walka 
Związku i robotników obroniła daw- 
ną zasadę umowy i zmniejszyła obn:ż 
ki, ale grożba niekrępowanego wyzy- 
sku przez obszarników ciągle wisi 
nad głową robotników. 

Stan zarobków robotników rolnych 
ulega śwałtownemu skurczeniu. Nad- 
zwyczajne Komisje Rozjemcze do 
konały tutaj prawdziwego spustosze- 
nia. Np. w województwach central: 
nych cały zarobek ordynarjusza spadł 
z 5,56 zł. na 2 zł. dziennie, nie licząc 
obniżki płac za nadgodziny i w dni 
świąteczne, procentów za wstrzyma- 
ne świadczenia i t. d. 

Obrona wydałonych na skutek o 
śraniczenia przez obszarników liczby 
zatrudnionych, i teroru obszarników 
a zwłaszcza masowe zwalniania ro- 
botników w 1932 r. dla zmuszenia 
ich do umowy indywidualnej — oto 
druga troska Związku. Ataki obszar- 
ników zostały odparte, ale sprawa 
zwalniania i godzenia, wbrew wysił: 
kom Związku, nie została załatwione 
w drodze ustawodawczej. Liczba 


Komisja Budżetowa Sejmu wysłuchała 
w czwartek popołudniu referatu p. Seidlera, 
stałego referenta budżetu Ministerjum Spra 
wiedliwości. 

Referat p. Seidlera był, Jak zawsze, pe- 
łen optyzmizmu i pochwał dla działalności 
p. Michałowskiego oraz podwładnych mu 
urzędów, 

Pos. Trąmpczyński (Klub Nar.) w bar- 
dzo krótkiem przemówieniu podkreślił bez- 
wartościowość dyskusji na Komisji Budże- 
towej, brąk praworządności w stosunkach 
polskich, oraz stwierdził, że wbrew opinji 
miarodajnych instancyj sądowych sędzia 
śledczy w sprawie brzeskiej p. Demant nie 
został dotychczas pociągnięty do odpowie- 
dzialności za sprzeczne z ustawami postę- 
powanie w listopadzie i grudniu roku 1930. 

Po przemówieniu paru posłów: Krysy 
(Lud.) i Zahajkiewicza (K1, Ukr.) zabrał 
głos tow. Mieczysław Niedziałkowski. 

Tow. Niedziałkowski oświadczył na 
wstepie, że nie po raz pierwszy uczest- 
niczy w dyskusjach Komisji Budżetowe: 
nad budżetem Ministerium Sprawiedli- 
wości w 4-ym Sejmie; z każdym rokiem 
syłuacja przedstawia się coraz bardziej 
iasno; nasze pojmowanie i nasze odczu- 
wanie pewnych rzeczy 'est tak zupełnie 
odmienne, aniżeli pojmowanie i odcza- 
wanie obozu rzadząceso, że dvskusia 
albo też szczegółowe omawianie działal- 
naści Ministerium Sorawiedliwości traci 
wszelka wartość. „Nie będę więc -— mó- 
'ow. Niedziałkowski — powtarzać fraz 
jeszcze co myślimy o działalności sądów 
doraźnych, o wyrokach śmierci, o licz- 
bie ułaskawień, © niezależności sędziów. 
ograniczę się do stwierdzenia dwuch 


wydalonych i bezrobotnych członków 
Związku wynosiła w 1929 r. — 2,1811, 
w 1930 r. — 5,708, w 1931 r. — 6,781, 
w 1932 r. — 10,707. Ogółem w 1932 
r, niezupełna oczywiście statystyka 
Związku, wykazuje 25,672 bezrobot- 
nych robotników rolnych. 

Ale najcięższa trwa walka o wyko 
nanie umowy. Ogół obszarników 
wypełnia je tylko w obawie przed 
Komisją Rozjemczą, lub Sądem Pan 
stwowym, ale ich funkcjonowanie pa- 
zostawia wiele do życzenia, chociaż 
Komisje Rozjemcze, t. zw. sądy for- 
nalskie zostały wzmocnione uchwa* 
leniem w Sejmie noweli do ustawy. 
Sprawy dotyczą przedewszystkiem 
niewypłacania zarobków w pełnej 
wysokości. Ale z powodu opieszało 
śo funkcjonowania wymiaru sprawie- 
dliwości coraz częstsze są strajki, 
iako bezpośrednia presja na obszar” 
ników. Od 1929 r. do 1932 r. Zwią- 
zek przeprowadził 235 strajki, wygry 
wając 199 na sumę 855,920 zł, 36 gr. 
Przed Komisję Rozjemczą wniesiono 
234111 skarg, z czego uwzględniono 
12.575 skarg. Stanowi to niecate 
50%, ale znaczna ilość skarg wyto- 
czonych zostaje przez obszarników 
załatwiona dobrowolnie.  Osółem 
nrzed Komisja Rozjemczą i Sądem 
Państwowym Związek wygrał skarg 
na sume 4,518.646 zł 01 gr. r 

Reforma rolna. Okres ostatniego 
pięciolecia przekreślił reformę rolna 
i nadzieje robotników rolnych na 
ziemię. Zadaniem Związku stało się 
utrzymanie na parcelach tvch. któ- 
rzy ziemie nabyli. Ziemia dla robot- 


ników stała się niedostepna. Wstrzy- 
mano kredvty z funduszu ulśoweśn 
Ad robotników żąda sie nie 5%. a 
15% zadatku. stosujac jednocześnie 
Liczba nabvw- 


trudności formalne. 


ików Rolnych R.P. 


ców z pośród robotników spadła, Dla 
tych, którzy ziemię nabyli, Państwo” 
wy Bank Rolny odmawia pożyczek. 
Z pośród tych, którzy zadatkowali— 
większość nie została przez obszar”. 
ników dopuszczona do posiadania. 

Dodajmy, że ustawodawstwo ò- 
chronne i ubezpieczeniowe uległo po” 
gorszeniu. Ostatnio poddano robot” 
ników rolnych pod ustawę, ` która . 
zwalnia obszarników od obowiązku 
ubezpieczenia robotników w Kasach 
Chorych, wprowadzając leczenie ro- 
botników na koszt ziemian, co uni- 
cestwia w praktyce wszelką pomoc 
na wypadek choroby. Obowiązujące 
dotychczas w b. zaborze pruskim u- 
stawodawstwo na starość i wypadek 
niezdolności do pracy zostało znie” 
słone, 

Oto teren działania Związku. Nad- 
to „sanacja* uruchamia rozbijackie 
związki i aditałorów, szerzących 
wśród robotników rolnych zamiesza- 
nie i rozbijających ich solidarność, a 
represje administracji, szykany poli- 
cji, areszty i bandyckie napady ob- 
szarników na członków i iunkcjona” 
rjuszów Związku, uzupełniają obraz 
podietego przez Związek trudu. 

Jeśli pomimo to wszystko w 1932 
r. liczba członków Związku wynosiła 
39,593, a w nawałnicy sprzymierzo” 
neśo ataku reakcji na robotników 
rolnych — organizacja ich nie ugieła 
cię — znaczenie Związku i jego dzia- 
łalność otrzymują specialną wartość 
dla całeśo ruchu robotniczeóo w Pol- 
sce, a sprawozdanie Zarządu Głów- 
neśo Zwiazku jest wielkiem oskarże- 
niem dzisiejszej polityki czynników 


rządowych, przypominającej żywo 
najświetnieisze czasy" rozpasafiła 
szlachty w Polsce. s. n. 
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rzeczy specjalnych, które z trudem do- 
stają się do wiadomości opinii publicz- 
nej innemi drogami. 

Rzecz pierwsza — to sprawa tak zwa- 
nych rewizyj obycza'owych w więzieniu 
kobiecem w Warszawie, którego naczel- 
niczką jest p, Zdanowska. Kilka razy 
wiadomości o przemocy stosowanej do 
młodych dziewcząt skazanych za „prze- 
stępstwa'' polityczne mogły być zamie- 
szczonę w „Robotniku” nie otrzymaliś- 
my żadnego sprostowania; wielokrotnie 
te same wiadomości bywały  koniisko- 
wane; nie wytoczono nam żadnej spra- 
wy. Stwierdzam tedy fakt, który muszę 
nazwać poniewieraniem godności ludz- 
kiej, 

Rzecz druga — to sprawa brzeska; 
ujmuję ja z jednego tylko punktu widze- 
nia; pomi'am problem polityczny; mówi- 
łem o nim wSejmie; panowie wiecie tak 
samo jak ja, że tych kilku ludzi wyrwa 
no dowolnie z naszych szeregów, że 
cierpią oni za nas wszystkich. Ale przy- 
znaję, że nawet ja przy moim sceptycy- 
zmie w stosunku go systemu rządzenia 
nie przypuszczałem, że zemsta politycz- 
na sięgnie do rodzin skazanych, do ich 
żon i oiców, Ściganych praktycznie w 
dalszym ciągu. Tej metody walki nikt 
vie nazwie metodą rycerską, Skończy- 
em . 

W dalszej dyskusji nad budżetem Spra- 
wiedłiwości przemawiał pos. Rymar (Klub 
Nar.). Mówca podniósł sprawę usuwania 
ręjentów, jak np. p. Zembrzuskiego I Du- 
boig, pierwszego za ta, że syn należał do 
0, W. P., drugiego za to, że syn jest więź- 
niem brzeskim. 


ałkowski 


ego 
Pos. Zahajkiewiea zapytal ministra, eży 
Rząd nosi się z zamiarem ogłoszenia amne- 
stji? 
P. MICHAŁOWSKI O AMNESTJI 


Odpowiadając na to pytanie, p. Minister 
cdpowiada, że do tego czasu w Rządzie na 
temal amnestii nie byłu prowadzone żadne 
rozmowy. 

Dalej oświadczył p. Michałowski: 

„P. Niedziałkowski podniósł, że w prasie, 
przynajmniej w „Robotniku*, są umiesz- 
czane wzmianki o biciu więźniów. Sprosto- 
wań w „Gazecie Warszawskiej” i „Robot- 
niku“ zabroniłem dawać, bo są tylko powo- 
dem najprzeróżniejszych nielojalnych inzy' 
nuacyj. Mogę zapewnić, że każda wzmian- 
ka a czynie przestępnym jest rozpatrywa* 
na przez właściwy organ sądowy. Co do 
rewizji osobistej więźniarek, to każdy wię- 
zień podlega oględzinom lekarskim i nie 
robimy wyjątku w stosunku do tych mto- 
dych przestępczyń politycznych, które pod- 
legają oględzinom dokonywanym przez ko- 
biętę lekarke. 

Jeżeli chodzi o zarzut zemsty politycznej 
w stosunku do rodzin więźniów brzeskich, 
to nie można nazwać zemstą polityczną li- 
kwidacji kosztów sądowych. Jedno zazna. 
czę, ża wszyscy ci panowie raptem 1iedno- 
częśnie wyzbyli się wszystkich swpich nie- 
ruchomości, najdrobniejsza szafka starowi 
własność żon, 

W sp-awie Demanta decyzji wytoczenia 
sprawy dyscyplinarnej nie było, a kwestja 
cceny, czy należy oddać pod sąd, należy do 
przęiożonego, Przypuszczam, że doc ;9dZ%» 
nie dyscyplinarne nie było prowadzone”. 


£ + 
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Nie bedzie ammnestji 


W uzupełnieniu sprawozdania z czwartkowe- 
go wieczornego posiedzenia, podajemy tu z dy- 
skusji nad budżetem min. sprawiedliwości, cie- 
kawe przemówienie b. marszałka Trąmpczyń- 
skiego i znamienną odpowiedź min. Michałow- 
skiego na przemówienia posłów opozycyjnych. 


MOWA POSŁA TRAMPCZYŃSKIEGO 


Poseł Trąmpczyński zaznaczył, że nie ma za- 
miaru mówić o samym budżecie, gdyż nie lubi 
pracy pro nihilo (nad niczem). Wobec zasady, 
jaką kieruje się dzisiejsza większość, nie opłaca 
się zabierać głosu dla przekonania przeciwniku. 
Wszak p. marszałek Świtalski wyraźnie oświad- 
czył, że głosy opozycji są tylko waruszaniem 
powietrza, niezdolnem do zmiany jednej litery 
w ustawodawstwie. 


Chęć uzależnienia sędziów i notarjuszów 

Dziś chcę zwrócić uwagę tylko na największe 
bolączki w dziale wymiaru sprawiedliwości. 
Wśród sędziów panuje ogromne rozgoryczenie 
z powodu obniżenia pensji sędziowskiej. W in- 
mych krajach zawód sędziego jest najszczytniej- 
szy, ma on nietylko rozstrzygać spory między 
stronami i brać państwo w obronę przed złymi 
obywatelami, ale także bronić obywateli przed 
nadużyciami biurokracji Dziś w Polsce ta ostat- 
tnia funkcja nie jest możliwa wobec zupełnego 
uzależnienia stanu sędziowskiego. 

Obniżenie poborów sędziowskich nie może być 
usprawiedliwione kryzysem, gdyż w innych dzia- 
łach, jak np. wojska i policji płace nie zostały 
obniżone. Już przedtem u nas sędziowie mieli 
tak niskie wynagrodzenia, jak nigdzie w Euro- 
pie. Sędzia zarabia nieraz niecałe 400 złotych 
miesięcznie. Rezultatem może być tylko szkoda 
dla państwa, gdyź ten lub ów sędzia może ulec 
pokusie. Fundusz wyrównawczy, który ma po- 
kryć uszczerbek ponad 7 procent, jest znowu 
funduszem dyspozycyjnym i może służyć do 
uzależnienia sędziów. 

Ta ciagla chęć uzależnienia społeczeństwa 
skupiła się także na natarjuszach należących 
Alo ,opozycji. Specjalnie wymieniam p. Gwożździa 
w Brzozowie, którego wszyscy znajomi uważają 
za człowieka bez błędu. Usunięcie jego uważane 
jest za pokwitowanie tego, że on się głównie 
przyczynił do wykrycia morderstwa w Brzozo- 
wie. Przy przyjmowaniu nowych notarjuszów 
nia pytano o kwalifikacje, tylko o przekonania. 


Sprawa sędziego Demanta 
Jeszcze jedną sprawę pragnę poruszyć, odno- 
szącą się do więźniów brzeskich. Sąd apelacyjny 
w Warszawie zawyrokował, że sędzia Demant 
dopuścił się przekroczenia władzy przez to, że 
nie zarządził swego czasu przetransportowania 
tych więżniów do więzienia, przeznaczonego dla 
osób cywilnych i pozostającego pod kompetencją 
ministra sprawiedliwości. Następnie sędzia De- 
mant również popełnił uchybienie służbowe, nie 
sporządzając protokółu, wskutek zażalenia by- 
łego posła Kiernika o pobiciu go. Sąd najwyższy 
uważa, że to uchybienie również może być pod- 
stawą postępowania dyscyplinarnego. Nic do- 
tychczas o tem nie słyszałem, ażeby wytoczono 
temu sędziemu sprawę dyscyplinarną i zapytuję 
p. ministra, czy w myśl konkluzji sądu najwyż- 
szego wytoczono sędziemu Demantowi proces 

dyscyplinarny i z jakim wynikiem? 


ODPOWIEDŹ MIN. MICHAŁOWSKIEGO 


Min. Michałowski w swej odpowiedzi więk- 
szość podniesionych zarzutów pominął milcze- 
niem. a tylko na niektóre odpowiedział w swoi- 
sty sposób. 

z Opłaty sądowe 

Niektóre uwagi p. Zahajkiewicza są bardzo 
sluszne. Opłaty sądowe istotnie są zbyt wysokie 
i moim zamiarem będzie dążyć do ich obniże- 
nia. Doświadczenie wskazało, że kredytowanie 
prowadziło do olbrzymiej zaległości i jeżeli opła- 
ty uda się obniżyć, to kwestja sposobu ich po- 
bierania nie byłaby tak krzywdząca. 


0... Nie będzie amnestji 


W sprawie amnestji mogę stwierdzić tylko to, 
że w tej chwili, do tego czasu w rządzie na te- 
mat amnestji nie były przeprowadzone rozmo- 
wy zupełnie. ł 


Zniżka taryfy notarjalnej 


Co do taryfy notarialnej, to są rozmowy na 
temai. iej zniżki. 


u y w 


Bicie więźniów 

Pos. Niedziałkowski podniósł, że w prasie, 
przynajmniej w „Robotniku* są umieszczane 
wzmianki o biciu więźniów. Sprostowań w „Ga- 
zecie Warszawskiej” i „Robotniku* zabroniłem 
dawać, bo są tylko powodem najprzeróżniejszych 
nielojalnych Insynuacyj. Mogę zapewnić, że każ- 
da wzmianka o czynie przestępnym jest rozpa- 
trywana przez właściwy organ sądowy. 


Uwięzione działaczki polityczne traktowane 
jak prostytutki 
Co do rewizji osobistej więżniarek, to każdy 
więzień podlega oględzinom lekarskim i nie ro- 
bimy wyjątku w stosunku do tych młodych 
przestępczyń politycznych, które podlegają oglę- 
dzinom, dokonywanym przez kobietę lekarkę. 


Zemsta na rodzinach skazańców brzeskich 


Jeżeli chodzi o zarzut zemsty politycznej 
w stosunku do rodzin więźniów brzeskich, to nie 
można nazwać zemstą polityczną likwidacji 
kosztów sądowych. Jedno zaznaczę, że wszyscy 
ci panowie raptem jednocześnie wyzbyli się 
wszystkich swoich ruchomości, najdrobniesza 
szafka stanowi własność Żony. 


5 


Podziękowanie 


Czuję się zobowiązanym podziękować WPa- 
nom za ich tabietki Togal, gdy przypomnę sobie 
jak niejednej zimy męczyłem się okropnie drę- 
czony bółami reumatycznemi. Przy każdej zmia- 
nie pogody miewałem takie szalone bóle w sta- 
wach i kościach, że niejednokrotnie zmuszony 
byłem przerywać pracę i pozostawać przez 
kilka dni w łóżku. 

Najrozmaitsze środki, jakie wówczas stoso” 
wałem nie przynosiły mi żadnej ulgi. Byłem 
bliski rozpaczy! — aż mi się wreszcie udało 
odnaieźć ten środek, który wybawił mię zu- 
pełnie od tych okropnych cierpień. Tym środ- 
kiem jest Togal! Gdy tylko poczułem rozpo- 
czynające się łamanie i durcie w kościach na- 
tychmiast zażywałem 3 tabletki Togalu i z ra- 
dością stwierdzić mogłem, że te zazwyczaj tak 
uporczywe bóle znikały w szybkim czasie. Od 
tego czasu nigdy nie zabrakło w moim domu 
Togalu — polecam też gorąco każdemu ten 
środek. 

Z poważaniem 


Br. Dąbrowski 
Łwów, ul. Szymonowiczów 8. 


Rewolwer w rękach szaleńców 


Gdy się czyta „argumenta“ prasy hitlerowskiej 
za koniecznością i słusznością dozbnojenia Niemiec, 
możnaby — gdyby się nie znało tych ludzi — 
muiiemać, że żądania ich niewinne i niegroźne. 
Co bowiem powiadają trabanci „fihrera'? Niem- 
cy żądają dla siebie tego samego prawa, jakie 
przysługuje innym narodom w dziedzinie wojsko- 
wej; żądają ciężkiej artylerji, czołgów, samolo- 
tów bombowych i t. d. ale — słuchajcie! — nie 
mają zamiaru zrobić z nich użytku, w chwili, 
gdy inne narody ich się wyrzekną. Niemcy zrobią 
to samv. 

Tak przedsiawiają swe żądania Niemcy i w tym 
sensie popiera je Mussolini. Ten awansowany O- 
becnie na „faktora Europy“ wódz czarnego fa- 
szyzmu ocieka wprost sprawiedłiwością, szkoda 
tylko, że nie chce jej stosować u siebie w domu, 
ma ją tylko na ekspert. Niemcy, głosi Mussolini, 
są wielkim narodem i nie można w szesnastym 
roku po zakończeniu wojny traktować ich jako 
drugorzędne państwo, skrępowane w swej suwe- 
renmości jakiemiś traktalami, ograniczeniami, za- 
kazami. 

Takie postawienie sprawy wychodzi na to. co 
Mussolini już dawno głosi: na rewizję traktatów. 
Rewizja nie jest rzeczą ani nową, ani niezwykłą, 
traktat wersalski już w niejednem swem posta- 
nowieniu został na korzyść Niemiec zrewadowa- 
ny, żeby wspomnieć tylko o skreśleniu reparacji, 
o przedterminowem opróżnieniu Nadrenji i t. d. 
Nietykalne były dotychczas tylko postanowienia 
wojskowe traklatu. Francja, bo © nią głównie 
chodzi, sklonną była i na tym punkcie do ustępstw, 
ale dla Niemiec przedhitlerowskich, gdzie socja- 
liści i burżuazyjni pacyfiści mieli wpływ, gdzie 
nie głoszono otwarcie idei rewanżu i nie przygo- 


Nowe zwycięstwo socjali 


Fakta stwierdzają, że pomimo całej pisaniny ! 
burżuazyjnych świstków czy płacht o „bam 
kructwie marksizmu“ wszędzie gdziekolwiek 
wybory przeprowadzane są bez „metod“ i odbi- 
jają niestałszowaną wolę wyborców, wykazują 
one nieustanny postęp socjalizmu. 

Ostatnio finlandzka partja socjalistyczna, 
która w lecie ub. r. odniosłapoważne zwycięstwo 
w wyborach parlamentarnych, znów rozszerzyła 
swój stan posiadania w świeżo odbytych wybo- 
rach samorządowych, co jest tem charaktery- 
styczniejsze, że w Finlandji czynne prawo wy- 
porcze do samorządu traci każden kto ma za- 
iegłości podatkowe, a szalejący kryzys gospo- 
darczy uniemożliwił wielu robotnikom regular- 
ne opłacanie podatków. W samej tylko stolicy 
Helsinki, mieście ćwierćmiljonowem, skreślono 
z list wyborców przeszło 19.009 robotników za- 
legających z podatkami. 

Poratem reakcja wykorzystała przeciw socja- 
listom ustawę o ochronie państwa, uchwalona 
w r. 1930 w okresie chwilowej potęgi faszystów 
finlandzkich. Na mocy tej ustawy, o ile na liście 
socjalistycznej znalazł się kandydat, który 
w ciągu ostatnich 3 lat miał coś wspólnego z Ko- 


towywaino się do niego. Ale dla Hitlera, który 
cały swój sukces zawdzięcza podbechtywaniu ma- 
„mięiności wojennych, który potrzebuje wojny, 
jako odlrutki na niepowodzenia w polityce we- 
wnętrznej, który cały naród, od dzieci prawie do 
starców, porobił przyszłymi żołnierzami, a cały 
kraj zamienił w koszary — jemu dać broń do rę- 
ki, znaczy to samo, co szaleńcowi nóż. 

Tak głupim Hiller i jego podkomendni nie sę. 
aby mieli już dzis, gdy gorączkowe przygotowa” 
nią militarne są w toku, jawnie głosić, z kim 
i kiedy załalwią swe porachunki. Potrafi on u- 
dawać zwolennika pokoju, dopóki nie poczuje się 
dość silnym, aby zrobić coś przeciwnego. Dopóki 
lej sily niema, rozmawia z Francją, prawie ści- 


ska się z Poiską, nie ma złych zamiarów wober ` 


Rosji i państw bałtyckich — niech mu jednak 
dadza — zresztą potajemnie już ma — potrzebną 
broń, a wiedy wystąpi z nowemi żądaniami, któ- 
rych koniec nie może być inny, jak krwawy, t. j. 
wojna. 

Zdaje się, że w Anglji zaczynają już rozumieć 
sytuację w tym sensie. Co Simon mówił, a może 
co ułożył z Mussolinim w interesie dozbrojenia 
Niemiec, jes! dotychczas tajemnicą. Natomiast 
zaczyna przenikać nazewnąirz, że te rozmowy i 
umowy rzymskie nie znalazły aprobaty rządu am- 
gielskiego, który zaczyna przechylać się ku kon- 
cepcji francuskiej, i. j. ku rozbrojeniu wszysikich, 
nie zaś ku dozbrojeniu rozbrojonych choćby tyl- 
ko teoretycznie. Jeżeli wiadomości w tym kie- 
runku sprawdzą się, będzie to zapewne sygnałem 
do wznowienia pracy konferencji rozbrojeniowej 
bez Niemiec, dla których będzie potem sprawa 
życia lub śmierci przyjąć względnie odrzucić od- 
nośne uchwały całego świata. 


ZERU 


munistami, cała lista podlegała unieważnieniu. 
W ten sposób w 16 gminach pozbawiono prole- 
tarjat jakiegokolwiek przedstawicielstwa. 

Mimo to proletarjat odzyskał w szeregu gmin 
swój stan posiadania, wydarty mu w r. 1930 na 
mocy ustawy antykomunistycznej i wielu in- 
nych gminach go rozszerzył. 

Z większych miast Helsinki dały partji so- 
cjalistycznej 31.288 głosów, t. j. przyrost głosów 
o 29 procent i odpowiedni przyrost mandatów. 
W helsińskiej radzie miejskiej zasiada obecnie 
23 towarzyszy na 59 radnych. W Turku (Abo) 
i Wasa socjaliści zdobyli po 2 nowe mandaty, 
w Wiipuri 6. 

Wszakże szczególnie przykrą dla reakcji fin- 
landzkiej niespodzianką były liczne socjalisty- 
czne mandaty w gminach wiejskich. Chłop fin- 
landzki, który przed kilku laty zdawał się być 
„żelaznym kapitałem“ faszyzmu, staje się socja- 
listycznym. 


Nr. 10, Niedziela 14 stycznia 1934 r. 


Władomości poltyczne 


ESTONJA ZMYWA NIEMIECKI POKOST 

Estońska główna dyrekcja poczt wydała roz- 
porządzenie na mocy którego listy i przesyłki 
nadchodzące z zagranicy do Estonji, a adreso- 
wane według niemieckich nazw miast estoń- 
skich nie będą doręczane adresatom lecz odsy- 
łane z powrotem z dopiskiem: miejscowość nie- 
znana. 

Zatem osoby korespondujące z firmami estoń- 
skiemi łub mieszkańcami Estonji winne pamię- 
tać, że odtąd adresować należy: nie Rewal, lecz 
Tallin — nie Dorpat, łecz Tartu — nie Pernau, 
lecz Pärnu — nie Fellin, lecz Wiljandi -— nie 
Wesenberg, lecz Rakwere — nie Weissenstein, 
lecz Paide — nie Arensburg, lecz Kuressaare — 
nie Baltischport, lecz Paldiski 

Począwszy od roku szkoinego 1934/35 obowią- 
zującym w szkołach estońskich językiem ob- 
cym będzie nie niemiecki, jak dotychczas, lecz 
angielski. 

To energiczne zmywanie resztek pokostu nie- 
mieckiego pozostaje w związku z hitlerowską 
„ekspanzją narodową". 


= MÓWI DZIAD DO OBRAZU 

Zarząd Independent Labour Party (grupa 
Maxtona i Brockwaya, która w r. 1932 oderwa- 
ła się od partji pracy) uchwalił wystosować dw 
zarządu Kominternu pismo wyrażająca gcto- 
wość akcesu ILP do Kominternu pod następu- 
jącemi warunkami: rozszerzenie prawa krytyki 
w łonie Kominternu, nie pobieranie przezeń 
ważniejszych uchwał bez uprzedniej międzyna- 
rodowej dyskusji i zastąpienie dotychczasowe- 
go monopolu rosyjskiej partji komunistycznej 
ma kierownictwo Kominternu prawdziwem ko- 
lektywnem międzynarodowem kierownictwem. 

Jaką na to dostaną odpowiedź łatwo się do- 
myśleć. Wszak już dziś „Prawdą“ pisze o Brock- 
wayu jako o pisarzu burżuazyjnym a londyński 
komunistyczny „Daily Worker* wymyśla mu 
poprostu od socjalfaszystów. W szeregach 
„Międzynarodówki“ komunistycznej iest miej- 
sce tylko dla tych, którzy zgadzają się bezkry- 
tycznie spełniać rozkazy dyktatorów moskiew- 
skich i interesy proletarjatu całego świata pod- 
porządkować interesom państwowym Rosji. 


Mały icljcion 


l BEZROBOTNI 
Bez pracy — głodni — obdarci, na bruku 
ulicy krążą cały dzien bez celu, 
nerwowym krokiem mierzą trotuary, 
nocleg swój mają pod ścianą hotelu 
Wyzuci losem z normalnego bytu, 
stawieni poza nawias spoleczeństwa, 
bez środków życia, bez nadziei świtu, 
noszą cierniową koronę męczeństwa. 
Ofiary błędów naszego ustroju, à 
kapitalizmu, techniki rozwoju, 
Żyjące trupy — bezmierne szkielety, 
“poslepu wiedzy smulne etykiely. 
Wychudle twarze, zapadnięte oczy 
rzucają w sklepy niespokojne błyski, 
prawa i głodu wałka w nich się toczy, 
odwieczną walka, od dziecka kolyski. 
Nie pojmie syty, co się wówczas dzieje 
w duszy nędzarza, co przed szybą stoi, 
gdy widzi masy żywności nieswoje, 
a zostać z nędzy złodziejem się boi. ` = 
Żyją z dnia na dzień, tak ot, z łaski Bożej, 
(z nadzieją w sercu, że się kiedyś zmieni, 
i lecz na przekorę bywa coraz gorzej 
'i nie prędko się chyba na lepsze odmieni. 
Władysiaw Kolaczek, 


Z ruchu socjalistycznego 


OKREGOWA KONFERENCJA TUR W BIAŁEJ 


W sobotę 6 b. m. o godz. 10 przedpołudniem, 
„w pięknie udekorowanej sali Powiatowego 
' Związku Gospodarczego w Białej odbyła się 
roczna konferencja oddziałów TUR okręgu 
bialskiego. Na 36 oddziałów, rozsianych w sze- 
ściu powiatach okręgu, reprezentowanych było 
„17 przez 42 delegatów i 30 gości, młodych turow- 
ców. Konferencja została otwarta odseraniem 
„Międzynarodówki“ przez orkiestrę turową 
'z Komorowic, poczem tow. Chromik, przewodni- 
©ezący zarządu okręgowego powitał konierencję 
‘i przedstawiciela zarządu giównego TUR sekre- 
4arza generalnego tow. posła Piotrowskiego 


j 
z Warszawy, tow. Pająka i tow. Klimczaka, jako 


przedstawicieli OKR PPS w Białej. Tow. Klim- 
czak w imieniu OKR PPS życzył konferencji 
pomyślnych obrad. : 

Po wyborze prezydjum konferencji tow. Pysz 
złożył sprawozdanie z działalności zarządu za 
rok 1933, które zostało uzupełnione przez tow. 
Chromika 

Witany huraganowemi okiaskami tow. poseł 
Piotrowski przedstawił stan działalności turo- 
wej i obowiązki oddziałów oraz członków wobec 
dzisiejszej powagi chwili. 

Tow. Pająk witany oklaskami, wskazał na 
tradycję ruchu robotniczego w okręgu bialskim 
i wezwał młodzież do usilnej pracy na niwie 
oświatowej. 

W dyskusji przemawiali tow. Zacny, Mędrzak, 
Śliwa i szereg innych towarzyszów. 

Na wniosek komisji rewizyjnej, postawiony 
przez tow. Sztafę, sprawozdania przyjęto do 
wiadomości jednogłośnie. 

Po dokonaniu wyboru zarządu na rok 1934 
uchwalono z entuzjazmem wysłać pozdrowienia 
dla turowców więźniów tow. Ciołkosza i Dubois, 
oraz życzenia rychłego powrotu do zdrowia tow. 
Ignacemu Daszyńskiemu. Odśpiewaniem „Czer- 
wonegoe Sztandaru“ zakończono Konferencję o 
godz 3 popoł. ; 


Kronika tarnowska 


ZGROMADZENIE PUBLICZNE odbędzie się 
w niedzielę w sali Domu Rob. przedpołudniera 
o godz. 10.30, na któreim referował będzie tow. 
poseł Czapiński o nowych ustawach socjalnych. 

„CZY ZMIERZCH SOCJALIZMU"? pod tym 
tytułem odbył się w niedzielę w sali Domu Rob. 
odczyt tow dr. Bo!esł. Drobnera. Odczyt wzbu- 
dził duże zainieresowanie, o czem świadczyła 
pełna sala i pytania zadawane przez słuchają- 
cych po odbytym odczycie, które były celowe i 
ściśłe łączące się z tematem. Na ten sam temat 
w tym samym dniu wygłosił odczyt tow. Drob- 
ner, popołudniu w sali ZZK. 

ZABAWA TPD odbyła się w ubiegłą niedzielę 
w sali Domu Robot., na której przygrywała or- 
kiestra TUR. Na zabawie dziecinnej, która była 
bardzo żywo prowadzona, pomimo iż było 350 
dzieci, rozdano paczki ze słodyczami. Popołudniu 
taka sama zabawa odbyła się w sali ZZK, gdzie 
przygrywała orkiestra mandolinistów. 

ROBOTNICY ZATRUDNIENI przy gazocią- 
gach, we czwartek powrócili do pracy, aby 
ukończyć 14-dniowe wypowiedzenie. 

STRAJK KRAWCÓW trwajacy od ubiegłego 
tygodnia jest prowadzony w daiszym ciągu. Ro- 
botnicy z oddziału I i II solidarnie wykonują 
wszelkie uchwały komitetów strajkowych. — 
W ciągu tygodnia odbyło się kilka zebrań i po- 
siedzeń komitetów strajkowych. W sobotę 15-go 
b. m. zgłosiło się kilkanaście firm, chących za- 
wrzeć ugodę, według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa w przyszłym tygodniu zatarg będzie 
zlikwidowany. 

LEGITYMACJE i CHLEB otrzymają w sobotę 
robotnicy zarejestrowani w funduszu pracy jako 
dorywczą pomoc, a od 16 b. m. mają być zatrud- 
nieni jako bezrobotni w brygadach robotniczych. 

OPIEKA P. OKONIA przestała funkcjonować, 
robotnice z tejże opieki zostały zredukowane, 
fundusz pracy nie chce ich przyjąć, tak że obec- 
nie znajdują się w sytuacji bez wyjścia, może 
jakaś władza zainteresuje się tem, zwłaszcza, że 
pośród tych kobiet są takie, które mają po 
troje dzieci na utrzymaniu. R 

RADA MIEJSKA do tego czasu nie została za- 
twierdzona, jakoś komuś się nie spieszy, aby so- 
cjaliści, kiedy wejdą, nie wyciągnęli wszystkich 
świństw komisarskich na wierzch. A może zbie- 
rze się Rada wtedy dopiero, kiedy p. komisarz 
Marszałkowicz, otrzyma jeszcze jedną parszywą 
pożyczkę dla miasta (w 8 miljonach długów), po 
którą przyjechał do Warszawy, aby móc pewnie 
wypłacić na końcu p. Einhorna i Kuleszę, gdyż 
później mogliby umrzeć z głodu, gdyż Rada da- 
łaby p. Einhornowi napewno nie pieniądze, ale 
coś innego, pachnącego prokuratorią (kolauda- 
cja rzeźni). i 

„DRGAWKI KONAJĄCEGO* przedstawia 
ostatni artykuł Hasła tarnowskiego, w którym 
p. Jankiel Salomon f. Kulesza napada prof. Cioł- 
kosza za notatkę w „Naprzodzie* demaskującą 
adherentów magistrackich, na napad ten można 
tylko odpowiedzieć powiedzeniem: chcesz, aby 
świnia nie kwiczała, rzuć jej ochłap do koryta. 

ROBOTNIKOM ZATRUDNIONYM w przedsię- 
biorstwach miejskich nie wypłacono za godziny 
nadliczbowe i zarwano im w ten sposób płacę 
bez żadnych wypowiedzeń starych warunków 


płac. Na nasze żądanie p. inspektor pracy przy- 
rzekł interwenjować. r 

W RZEDZINIE w niedzielę w lokalu gminnym 
odbył się odczyt prof. Ciolkosza p. t „Dziwy 
wszechświata”, odczyt wzbudził duże zaintere- 
sowanie. 

ODSIADYWANIE 7 dni aresztu, rozpoczął 
wczoraj tow. K. Nowak. > 

WALNE ZEBRANIE robotników miejskich 
odbędzie się w niedzielę dnia 14 b. m. o godz. 8 
popoł. w sali Domu Robot. 

DWA PISMA NOWE obecnie wychodzą w Tar- 
nowie, które wydaje obecny biskup tarnowski, 
jedno do młodzieży p. t. „Młody Polak* i drugie 
„Nasze sprawy*, oba pisma są na razie apoli- 
tyczne, puszczają dopiero, zdaje się, macki. 

WYBORY DO TARNOWSKIEGO KAHAŁU 
mając się odbyć w przyszłym miesiącu i pro- 
wadzić je będzie p. Aberdam. 


Z kraju i ze świata 


MARSZAŁEK PIŁSUDSKI PRZEJECHAŁ 
PRZEZ KRAKÓW wczoraj o godz. 3.50 nad ra- 
nem w drodze do Krynicy. Towarzyszył mu dr. 
Woyczyński. Pan Piłsudski zamieszkał w apar- 
tameniach Domu zdrojowego w Krynicy. 

APLIKACJA SĄDOWA DLA KANDYDATÓW 
ADWORKACKICH. Opracowywany jest projekt 
przez ministerstwo sprawiedliwości, wedle któ- 
rego, tak jak dawniej było w Małopolsce, kan. 
dydaci do adwokatury, będa musieli przejść 
aplikację sądową. Przymusowa aplikacja sądo- 
wa wynosić będzie 2 lata, a nie 8, jakto pier- 
wotnie zamierzano. Mianowicie aplikantów od- 
bywać się będzie ściśle według zasad przewi- 
dzianych przy obsadzaniu stanowisk urzędni- 
ków państwowych. Aplikanci sądowi będą w 
przyszłości urzędnikami etatowymi płatnymi. 
Przepisy te ukażą się w formie noweli do roz- 
porządzenia prezydenta Rzeczypospolitej o u- 
stroju palestry. Prawa nabyte aplikantów, któ- 
rzy przeszli do Izby adwokackiej według obec- 
nych przepisów, zostaną zachowane. Jest to u- 
stępstiwo na rzecz Izb adwokackich, które do- 
magały się zamknięcia listy adwokatów. Przy 
ograniczonej liczbie aplikantów sądowych na- 
stąpi zmniejszenie dopływu nowych sił do ad- 
wokatury. 

FALA PROTESTÓW INWALIDÓW I WDÓW 
WOJENNYCH, Dekret (prezydenta Rzeczypospoli- 
tej w sprawie rent inwalidzkich, według którego 
pewna kategorja inwalidów i wdów wojennych od 
1 kwielnia 1934 ma być pozbawiona zaopatrzenia, 
wywołuje wśród inieresowanych wielkie zaniepo- 
kojenie, zwłaszcza wobec kryzysu gospodarczego 
i nędzy, pized którą stoi 40.000 inwalidów i 10.000 
wdów wojennych w Polsce, Z tego powodu w świe 
to Trzech Króli odbyło się w Nowym Sączu zebra. 
nie wdów wojennych, które uchwaliły nasiępują- 
cą rezolucję: „Zebrane wdowy, po wysłuchaniu 
referatu wygloszonego przez przewodniczącego 0» 
kręgowego kola związku inwalidów wojennych 
R. P. w Nowym Sączu Jana Łobodzińskiego i roz- 
ważeniu rozporządzenia pana prezydenta Rzeczy. 
pospolitej w sprawie zmiany ustawy o zaopatrze- 
niu wdów, oświadczają, że uznają konieczność 
utrzymania równowagi budżetu państwa i trwałej 
podsiawy złotej waluty polskiej į w tym celu go- 
towe są ponieść ofiary ogólnej obniżki dotychcza- 
sowego zaopatrzenia wdowiego z tem jednakże za. 
strzeżeniem, by wszystkie wdowy, sieroty j pozo- 
stali olrzymali zaopatrzenie w dalsz ciągu 
w myśl art. 2 usiawy z dnia 17. III. 1932. Zebra- 
ne wdowy stwierdza ją, że podział ich na tak zwa. 
ne zaborcze i polskie jest z punktu widzenia pań. 
stwowej racji stanu i z punktu moralnego po 15 
latach istnienia niepodległej Polski niczem nie. 
uzasadniony i wręcz szkodnwy, zaś pozbawienie 
calkowite zaopatrzenia wdów poniżej 66%: proe. 
niezdołności zarobkowej, nie mających 50 lat ży- 
cia, względnie przynajmniej 1 dziecka własnego 
na utrzymaniu poniżej lat 15, z uwagi na kryzys 
gospodarczy i nędzę wysoce krzywdzące. Zebrane 
zww'acają się z prośbą do czynników miarodajnych 
o zaniechanie podziału wdów na t. zw. polskie 
i zaborcze, oraz pozbawienia całkowitego prawa 
do renty niektórych kategoryj, a raczej o zasloso. 
wanie jednakiej obniżki dla wszystkich pobiera- 
jących zaopatrzenie inwalidzkie przez pozostałych 
po poleglych żołnierzach i zmarłych inwalidach 
wojernnych”. Następują zgórą 100 podpisów 70- 
zpaczonych wdów po poległych żołnierzach i zmar 
łych inwalidach. w 

OKRO+PNA ŚMIERĆ BEZROBOTNEGO POD 
SOSNUWCEM: ZATRUTY GAZAMI WYPADŁ 
Z WINDY I ZABIŁ SIĘ. W piątek w biedaszybie 
na polach, obok Zagórza, miala miejsce straszna 
tragedja, ofiarą której padł bezrobotny Piotr Rw, 


bin, lat 47, zam. w Kazimierzu. Rubin wraz z bez- 
robolnym Józefem Grudzińskim, zam. w kol. „O- 
strowej”, wykopali biedaszyb, glębokości 21 m, 
w którym pracowali przez dluższy czas. Krytycz- 
nego dnia około godziny 13 ohydwaj opuścili szyb, 
celem spożycia obiadu. Po obiedzie Rubin zjechał 
na dół, skąd po chwili dał się słyszeć alarmujący 
sygnal. Grudziński, rzuciwszy garnki szybko, po” 
czął wyciągać windę do góry, a w niej napół za- 
trutego gazami Rubina. Po pewnej chwili R. od- 
zyskał przytomność, oświadczając, że szybik na- 
pelniony jest gazami i dalsza praca wobec tego 
uniemożliwiona. Za nic w świecie mie chciał przy- 
tem zjechać powtórnie na dół, Kolega jego zdo- 
łał jednak przekonać go wkońcu, iż trzeba wy- 
ciągnąć narzędzia górnicze, pozostałe na dole, a 
przedstawiające dia nich nieocenioną wprost war- 
tość. Zrezygnowany Rubin jeszcze raz zjechał w 
podziemia, z których już nie miał wyjechać ży- 
wym... Zanim bowiem winda dotarła do dna. 
Grudziński uslyszał słaby sygnał alarmowy i pó- 
czął szybko ciągnąć linę do góry. W pewnej 
chwili jednak poczul dziwną lekkość, a kiedy 
wiadro ukazało się na powierzchni, „maszynista“ 
zobaczył, że jest próżne, W połowie szybu, osła- 
biony Rubin stracił przytomność i wypadł z win- 
dy, ponosząc straszną śmierć. W kilka godzin do- 
piero kolumna raiunkowa z kop. „Moriimer* w 
maskach doslała się do zagazowanego biedaszyhu, 
skąd wyciągnęła na powierzchnię zmasakrowane 
zwłoki nieszczęśliwego. Uderzając o kamienne 
dno, doznał on złamania kręgosłupa i wstrząsu 
mózgu, a z sirasznie okaleczonych ust wypadły 
wszystkie zęby. Wypadek miał miejsce hezpo- 
średnio po spożyciu obiądu, to też żona zmarłego 
w tak tragiczny sposób robotnika, była świadkiem 
smierci męża. Na widok trupa padla zemdlona. 

PRZYCZYNY SENSACYJNEGO ARESZTO- 

WANIA DRA ENGLISCHA. W związku z sen- 
sacyjnem aresztowaniem syndyka prawnego Sp. 
Giesche w nawowicach, dr. auria tuglischa z 4a- 
lęża, bylego zięcia b. gen. dyr. Pisiorinsa, oskar- 
żonego o przemytniciwo, dowiaduje się prasa na- 
siępujących szczególów: Dotychczasowe docho- 
dzenia, przeprowadzone przez organa wywiadow- 
cze, Śl. straży granicznej wykazały, że dr. En- 
glisch przy pomocy samochodów osobowych spół- 
ki Giesche przemycał w wielkich walizach od 
1981 r. począwszy, w porozumieniu ź pewnym u- 
rzędnikiem celnym, którego również aresztowano, 
w wielkich ilościach przedmioty, służące do do- 
mowego użytku, jak np. ubrania, bieliznę męską 
1 damską, bieliznę na łóżka, nawet guziki i nici, 
wina, wódłsi, delikalesy, owoce, a także najzwy- 
klejsze artykuły spożywcze i mięso. Przemycanie 
tych towarów odbywało się w ten sposób, że dr. 
Englisch kazał szoferom Sp. Giesche pousuwać 
zwykie sieazenia z samocnudów, a na ich miej- 
sce poukladać wielkie masywne walizki, które za- 
krywano nasiępnie pledami. Dla zmylenia czuj- 
ności stale dr. E. zabierał ze sobą w walizkach 
hrudną bieliznę, a wracał z przemycanym towa- 
rem. Dr. Englisch poczatkowo wypierał się ja- 
kiejkolwiek winy, wreszcie jednak w czasie ener- 
gicznego śledziwa, przyznał się po części do za- 
rznicanego mu przestępstwa. Wyznał mianowicie. 
że poraz ostalni prazwiózł przemyt z Niemiec 
w dn. 7 b. m. w 4 walizkach. Pomysłowy prze- 
mytnik na lyle był rozważny, że do tych funkeyj 
szmuglerskich używal różnych szoferów Sp. Gie- 
sche. Podczas rewizji w jego mieszkaniu zajęlo m. 
im. 200 butelek najznakomitszych win, większą 
ilosć ubrań, płaszczy, krawatów, kołnierzy, biżu- 
terji oraz różnych towarów pochodzących z prze- 
mytu z Niemiec. Pozatem w toku dochadzeń 
stwierdzono, że dr. E. już przed 1931 r. zajmo- 
wał się przemytem, jednak awa ta w myśl 
ustawy jest już przedawniana. Dochodzenia w tej 
aferze, ze względu na Stanowisko przemytnika, 
budzą w sterach przemysłowych oraz na calym 
Śląsku, wielkie zainteresowanie. Jak słychać, we 
wszyslko zamieszane są również inne osoby z 
przemysłu śląskiego. 

„ATAK GAZOWY NA ODCZYCIE. Na odezy- 
cie dra Klingera w Łodzi na temat „Choroby we- 
neryczne a świadome macierzyństwo” w sali Fil- 
harmonji doszło do niebywałych awantur. Grupa 
fanatyków i przeciwników wszelkiej śmielszej 
myślj obrzuciła prelegenta butelkami, napeinio- 
nemi kwasami Żrącemi i airamenitem. Mówca, 
który odrazu zorjentował się w sytuacji i ukrył 
się w garderobie, zdołał szczęśliwie wyjść z opre- 
sji bez szwanku, natomiast szereg osób z publicz- 
uości doznał cięższych oparzeń. W trakcie powsta- 
lej paniki kilka osób zostało poturbowanych. Od- 
czyl zoslal sią rzeczy przenwany, a do poparzo- 
nych osób wezwano pogotowie. Przybyła policja 
zatrzymała dwóch osobników z pośród sprawców 
zajścia. 

AFERA OPIUMOWA NA POMORZU. Niędaw. 
ue straż graniczna w Tczewie wykryła szajkę prze 
mytników i handlarzy opium. Organizacja ope- 
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rowała w calem prawie województwie pomor- 
skiem. Jako pierwsi zostali aresztowani: mislrz 
piekarski Jan Węglikowski i szofer Bolesław 
Klein ze Starogardu. Obecnie wywiadowcy sira- 
ży granicznej ujęli dalszych członków: Włady- 
sławę Slanachowską z Wąbrzeźna, Aleksandrą 
Machuwtą z Mysinka (powiat Siarogardi i Ber- 
narda Zygierta, rzekomo rolnika z Grudziądza. 
Że względu na toczące się śledztwo szczególy tej 
wielkiej na Pomorzu afery trzymane są w taje- 
mnicy. 

AFERA SZPIEGOWSKA OD KASYNA GRY 
W SOPOTACH DO POLSKI. Przed kilku dniami 
na dworeu głównym w Warszawie aresztowano 
Józefa Helmana oraz niejakiego Lewinsona. Obaj 
podawali się za impresarjów dancingowych. I- 
stnieje podejrzenie, że zwabiali dziewczęla da 
służby szpiegowskiej. Aresztowanie Helmana i Le- 
winsona ma pono związek z aferą szpiegowską, 
wykrytą na terenie kasyna w Sopotach. Na trop 
afery naprowadził lisi, poźostawiony przez nie- 
jaką Lidję Uśpińską, która była na usługach szaj- 
ki szpiegowskiej. W liście tym były nazwiska po- 
szezególnych członków zakonspirowanej organi. 
zacji, którzy w kasynie sopockiem odgrywali role 
krupierów i pośredników. 

JESZCZE JEDEN GRABARZ SOEJALIZMU. 
Ze Stryja piszą nam: W dniu 8 bm. zawitał do 
naszego miasta, jako tutejszy ziomek, syn tuiej- 
szegu adwokała posel sanacyjny p. Fożniax, Ze- 
branie urządzono w sali Rady powiatowej, na 
które po wszystkich urzędach i miejscach dla u- 
rzędowych ogloszeń, rozlepiono 4aproszenia człon- 
ków BB i sympatyków. Na zebranie to zebrało się 
kilkunastu niewolników i z pokorą referatu wy- 
słuchali, w wywedach swych, że oni (tj. sanacja) 
będą rządzić systemem Mussoliniego, czy sie ko- 
mu to podoba czy nie. Urzędnicy państwowi żyją 
na stopis życiowej zbyt wysokiej, przeto teraz 
rząd ich pobory ukróci, czy się te komu podoba 
sa wie. W wywodach swych dalej powiada, że 
P już niema, jedni są na Mokotowie, drudzy 
pouciekali za granicę, a stronnictwo ludowe tak- 
samo, została tylko sanacja i ND. To osiatnie mu- 
siał biedaczysko podkreślić, hw jeszcze z endecką 
metryką chodzi, a jak będzie wracał do swojej 
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Faszyści różnych narodów pozostawali w naj- 

serdeczniejszych stosunkach z oszustem tawi- 
skim, póki mu się powadziło. Był on głównym 
protektorem laszyzmu węgierskiego we Francji, 
gdzie inlrygował za rewizją traktatu wianońskie, 
go i staral się odgrywać we Francji tę samą rolę 
„patrona Węgier" co lord Rothermere w Anglji. 
Slarał się również przeflancować niemiecki hitle- 
ryzm na grunt francuski pomimo, że sam nie po- 
siadał nieskazitelnego rodowodu aryjskiego. Po- 
nieważ popierające go dzienniki jak „Volonte“ 
mie chciały ryzykować otwartego popierania Hi- 
tlera, Ślawiski założył specjalnie w tym celu no- 
wy dziennik. Towarzysko Stawiski obracał się w 
okresie swej świetności przedewszystkiem w ko- 
łach, wrogiej republice, arysiokracji rojalislycz- 
nej, gdzie go przyjmowano bez żaanych zastrze- 
żeń. 
Mimo to prasa reakcyjna i laszystowska całej 
Europy usiłuje przekonać opinję, że oszustwa te- 
go faszystofila kompromitują.. demokrację i par- 
lamentaryzm. 

Bardzo slusznie pisze na ten temat „Kurjer 
Warszawski‘: 

„Niektóre pisma quasi-faszystowskie we Fram- 
cji (bo zdarzają się tam i takie) wyzyskują spra- 
wę bayońnską przeciwko okeenemu ustrojowi de- 
mokratycznemu i parlamentarnemu. Jest to ma- 
newr partyjny, kióry może liczyć na powodzenie 
tylko w bardzo ograniczonem kole zwolenników 
przewrotu prawno-państwowęgo we Francji. Ogół 
francuski bowiem doskonale zdaje sobie sprawę 
z tego, że wlaśnie dzięki temu ustrojowi demokra- 
tyczno - parlamentarnemu może być spełniona 
dwojaka konirola nad życiem publicznem w kra. 
ju: parlamentarna i prywatna (przez prasę). 
W każdym innym ustroju niema żadnej rękojmi, 
aby dokonywane pwez ludzi prywatnych czy u- 
nzędowych nadużycia mogiły być, bez woli wiadz 
rządowych, ujawniane. Nawet niema tam rękoj- 
mi, aby te włądze dowiadywały się o wszystkiem 
złem, ponieważ społeczeństwo nie ma glosu, po- 
nieważ opinja publiezna nie ma prawą jawnego 
wyrażania się. W państwach „autorytalywnych* 
współdziałanie społeczeństwa „w wykrywaniu 
nadużyć jest zgóry i z zasady wyłączone, wszyst- 
ko więc spoczywa na barkach władz, działajacych 
mb. w trybie poufnym, jakoże zasada jąwności 
nie istnieje. . 

Nąidłuźsza lista oskarżeń przeciwko systemowi 
demokratyczno . parlamentarnemu, pia rei 
praes faszystów i komauajstów ayaz iuh mi żude- 
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macierzy ND, aby przed nim bramę nie zamknęli. 
Nastrój był wspanialy, biedni sluchacze mino, % 
siedza w dlugach i w dziurawych spodniach cho- 
dzą, musieli szuchać, źe ich stupa życiowa „est za 
wysoka. Ciekawi jesteśmy jak diugo będą shi- 
chać. 

BURZLIWA DEMONSTRACJA BEZROBOT. 
NYCH W WILNIE. Z Wilna donoszą o burzliwej 
demonstracji bezrobotnych przed gmachem 
urzędu pośrednictwa pracy. Zebrał się tam tłum 
bezrobotnych, którzy urządzili wiec i wysłali 
delegację do kierownika wrzędu, żądając pracy 
i zasiłków. Kierownik odpowiedział, że komitet 
funduszu pracy stara się pomóc bezrobotnym 
w miarę środków. Dowiedziawszy się o tej od- 
powiedzi, bezrobotni zaczęli wznosić różne 
okrzyki i chcieli urządzić pochód, gle policja 
tłum rozpędziła, Rozpędzano też grupki, które 
udały się pod urząd wojewódzki. Aresztowano 
kilka osób. : 

Z WESELA DO GROBU, Tragicznie zakończy- 
ło się wesele w pewnej rodzinie w wiosce Podzie 
w Wileńskiem, Po ochoczej zabawie na weselis- 
ku, powracało dziewięć osób w trzech saniach, 
przejeżdżając przez zamarznięle jezioro, Gdy sa. 
nie znalazły się na środku jeziora, cienki lód nie 
wytrzymał ciężaru i wszyscy wraz z końmi i Sa- 
niami znaleźli się pod lodem. Na powstały krzyk 
zbiegli się ludzie, którym udało się uralować 6 
osób, podczas gdy trzy osoby: Puzymis, Grudzisz 
oraz Marja Drzeczonek znalazły śmierć w nur- 
tach jeziora, i 

I KAT MIEWA NERWY, Kat pruski Groppier. 
który w ciągu oslatnich kilku miesięcy wykonał 
przeszło 50 wyroków śmierci podał się do dymi. 
sji. gdyż po straceniu ostatnio 3 młodych robot. 
mików dostał ciężkiego ataku nerwowego i czuje 
się obeenie zupełnie złamany psychicznie. Gróp: 
pler jest z zawodu właściwie właścicielem pralni. 
Rzemiosło katowskie uprawiał jako zarobek po- 
boczny. Prawdopodobnie ten „zarobek poboczny“ 
obejmie teraz któryś z wyższych dygnitarzy dzi- 
siejszych Niemiec. Ci napewno nie zalamią się 
psychicznie, Na to trzeba być czlowiekiem choć- 
by nikczemnym, a nie zwierzęciem w ludzkiem 
ciele. 


acja francuska 
rów o przeróżnem zaharwieniu, nie zmieni lego 
poiężnego faktu, że w państwach zachodnich ist- 
nieje zorganizowana oraz wolna kontrola publicz- 
na, która nie pozwala na to, aby zło utrzymalo 
się długo. Jeden z prawników francuskich wydaje 
obecnie opisy głośnych procesów z ostatnich kil- 
kudziesięciu lat. Przejrzeliśmy ich parę tomów i 
znaleźliśmy nowe potwierdzenie prawdy, że taka 
kontrola — zreszlą niezawsze z pobudek etycz- 
nych, bo i z wyrachowań politycznych _— działa 
prawie że automatycznie tam, gdzie ustrój poli- 
tyczny pozwala na nią i gdzie prasa jest wolna, 

Ze względu na temperament francuski i ną ztte 

elną wolrwść prasy, różne afery, wykrywane we 
*rancji, zawsze nabierają osobliwego rozgłosu, 
rzucając lalszywy cień na poziom moralności w 
tym kraju, Powinienby się jednak znaleźć inny 
prawnik, któryby nam opisał choćby cząstkę tych 
afer, które w państwach, pozbawionych kontroli 
publicznej, nie były pouiuane procesuwi sauowe- 
mu, lubo były wykryte. Jakby, dajmy na to, wy- 
gladaly przedsięwzięcia finansowe polentatów pe- 
tersburskich nad rzeką Jalu? Albo niektóre spraw- 
ki Eulenburgów w dawnych Niemczech? Albo ta- 
jeranicze perypelje bankowe w jednem z dzisiej- 
szym państw „aułorytalywnych"?" 

Również trafnie zauważa paryski korespondent 
„Polonij“: 

„Skandale finansowe wybuchają w każdym 
kraju — i napewno we Wloszech faszystowskich 
lub Niemczech hiilerowskich, jest niemniejsza 
ilość rozmaitych brudnych afer, aniżeli we Fram- 
oji. Różnica jest la, że w Rzymie lub w Berlinie 
nie dopnszcza się do kompromitacji „elity“, spra- 
wy się tuszuje i biada dziennikowi, któryby o- 
śmielił się cośkolwiek zarzucić ludziom, nałeżą- 
cym do partji rządzącej. Natomiast we Francji z 
rozmaitemi kwesijami zewnętrznego prestiżu li- 
czyć się nie pourzebują, a brudy pierze się bardzo 
starannie i publicznie. , 

Najsurowszym sędzią jest zawsze opinja pu- 
bliczna — a wolność jej nigdy nie zaszkodzi spra- 
wiedłiwości.' | 

Te głosy pism prawicowych najlepiej demasku. 
ją komedję „oburzenia* wczorajszych przyjacjól 
oszusta. 


RZĄD FRANCUSKI OTRZYMAŁ WOTUM 


ZAUFANIA 


Paryż, 18 stycznia (PAT). Na wczorajszem 
wieczernem pesiedzeniu Izby deputowanych, na 
którem rozpatrywano aferę oszukańezą Stawie 
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skiego, przemawiał m. in. były premjer Tardieu, 
który wypowiedział się za wnioskiem o powo- 
łanie specjalnej komisji śledczej. Tardieu za- 
znacza, że socjaliści, którzy wypowiedzieli się 
przeciwko powołaniu tej komisji, dzisiaj nastro- 
jeni są niezwykle miękko, choć w takich wy- 
padkach zawsze wraz z radykałami domagali 
się powołania parlamentarnych komisyj. We- 
dług mówcy całą sprawę należy postawić w pła- 
szczyźnie politycznej. Dalej Tardieu omawia 
akcję Stawiskiego subwencjonowania kampa- 
nji prasowej przeciwko niemu. Na sali wytwa- 
rza się niezwykle burzliwa atmosfera, lewica 
przerywa ustawicznie mówcy, prawica nato- 
miast zachęca go oklaskami. W dalszym ciągu 
przemówienia Tardieu wyraża żal, że oszust 
zdołał popełnić samobójstwo. 

Po przemówieniach kilku innych posłów od- 
pierał postawione zarzuty premjer Chautemps, 
poczem zabrał głos Herriot, zwracając uwagę, 
że afera Stawiskiego jest wyzyskiwana dla ce- 
łów politycznych przeciwko lewicy. Gdyby o- 
szuści nie zostali wypuszczeni na wolność, nie 
byłoby oszustw. Herriot, zwracając się do Tar- 
dieu, omawia jego zarzut, że Stawiski podtrzy- 
mywał kampanję lewicy przeciwko niemu. Her- 
riot zarzuca dziennikowi „La Liberte“, że nie- 
słusznie twierdzi, jakoby w aferę wmieszani 
byli tylko ludzie lewicy. Wreszcie Herriot wy- 
powiada się przeciw powołaniu śledczej komi- 
sji parlamentarnej i wyraża premjerowi Chau- 
tempsowi zaufanie, mając nadzieję, że postara 
się on zadość uczynić wymiarowi sprawiedli- 
wości w ten sposób, aby nie wyzyskiwano 
sprawy dla celów politycznych. 

Pod koniec posiedzenia, które trwało do go- 
dziny 1 po północy, przystąpiono do głosowania 
nad zgłoszonym wnioskiem. Premjer Chau- 
temps stawia kwestję zaufania i przytacza po- 
wody, które skłoniły go do odrzucenia wniosku 
o utworzenie komisji, zaznaczając, że rząd pra- 
gnie postawić całą sprawę w płaszczyźnie mo- 
ralnej, a nie politycznej, ponieważ kraj powi- 
nien być wdzięczny rządowi za to, że chce przy- 
jąć na siebie odpowiedzialność. W głosowaniu 
wniosek Ybarnegaraya, domagający się powoła- 
nia komisji, odrzucono 360 głosami przeciwko 
229, natomiast przyjęto wniosek Herriota, wy- 
rażający zaufanie rządowi 376 głosami prze- 
ciwko 200. „A 


TELEGRAMY 


POSIEDZENIA SEJMU I SENATU 

Warszawa, 13 stycznia (tel. wł.). Posiedzenie 
Sejmu odbędzie się we wtorek 16 bm. o 4 popo- 
łudniu. Porządek dzienny obejmuje sprawozdanie 
komisji przemystowo-handłowej o projekcie usta- 
wy o oznaczaniu wyrobów wytwórczości polskiej. 
Ustawa ma na celu umożliwienie konsumentom 
orjeniowanie się w pochodzeniu wyrobów. Poza- 
"em odbędzie się szereg pierwszych czytań rządo- 
wych projektów ustaw. Posiedzenie Senatu odbe- 
dzie się we środę 17 bm. o 4 popoludniu. 


NOWE PODATKI = 
, Warszawa, 13 stycznia (tel. wł.). Ministerstwo 
skarbu opracowało już projekt podatku od bibu- 
łek papierosowych i od kwasu węglowego, 


WYJAZD P. BECKA DO GENEWY 
' Warszawa, 13 stycznia (PAT). Dzisiaj wyje- 
chał do Genewy na sesję Rady Ligi narodów, 
której przewodniczy, minister spraw zagranicz- 
nych Józef Beck w towarzystwie małżonki, dy- 
rektora gabinetu Dębickiego, naczelnika wydzia- 
łu ustrojów międzynarodowych Gwiazdowskie- 
go i sekretarza osobistego p. Friedricha. 


ROKOWANIE POLSKO . CZESKIE 


Warszawa, 13 stycznia (PAT). Jak wiadomw, 
wznowione zostały po przerwie świątecznej To- 
kowania handlowe polsko-czeskosiowackie, Z u- 
wagi na to, że rokowania te, będące na dobrej 
drodze, mogą jednak nie być ukończone przed 15 
bm. terminem upływu prowizorjum polsko-cze. 
skosłowackiego, prowizorjum to zostało przedłu- 
żone do 31 bm, gy 30% 4% © wow = 


"WYKRYCIE POTAJEMNEGO DOMU GRY 

/ Warszawa, 13 stycznia (tel. wł). Ubieglej nocy 

olicją dokonala aresztowań w domu przy ulicy 

ielnej 27, gdzie mieścił się potajemny dom gry 
1 iero] przez Elżbietę Mann. Wedle pogłosek 
miano aresziować jednego z bankierów warszaw.. 


skich, W mieszkaniu znaleziono ruletkę i prze- 


2000 z sjmu_ narodowego” ,_kić 


„r. 10, Niedziela 14 stycznia 1934 r. 


XXIII kongres polskiej partji socjalistycznej 


W DNIACH 2, 3 i 4 LUTEGO 


XXIII kongres PPS rozpocznie swoje obrady w 
dniu 2 lutego br. o godzinie 10 przedpołudniem 
w Warszawie w sali „Ateneum“ przy ul. Czerwo- 
nego Krzyża 20 (Dom ZZK). Obrady trwać będą 
przez trzy dni 2, 3 i 4 lutego, 

Prowizoryczny porządek dzienny 
przedstawia się nasiępująco: 

1) Zagajenie. i 

2) Wybór prezydjum i komisyj. j 

3) Powitania. i 

4) Sprawozdanie z działalności kierowniciwa 
partji oraz sprawozdanie komisji rewizyjnej. 

5) Położenie socjalizmu i dalsze drogi jego 
walki. 

6) Najbliższe zadania organizacyjne i progra- 
mowo-laktyczne partji. 

3 Dyskusja wspólna nad punktami 4, 5i 6. 

8) Program rolny. o sg] 


kongresu 


DOLAR - P 
Warszawa, 13 stycznia (tel. wł.). Dziś płacono 
w obrolach prywalnych 5'67 zł, Bank Polski pła- 


cit 5'63 zł. 
KTO WYGRAŁ? m 

Warszawa, 13 stycznia (tel. wł.). W dzisiejszem 
ciągnieniu loterji państwowej 100.000 zł. wygrał 
nr. 36222; 20.000 zł. nr. 116388; 15.000 zł. nr. 34004; 
10.000 zł. mr. 85965; po 5000 zł. nra 40614, 55442 i 
109755. W ciągnieniu popoludniowem po 10.000 
zł, wygrały mra 23935, 35791, 82488, 83628 i 106839; 
po 5000 zł. nra 81085 i 101710. F 


7 Z CZEGO OSZCZĘDZAĆ! 

Warszawa, 13 stycznia (tel. wł.). Wedle danych 
statystycznych slan wkladek w bankach w ciągu 
r. 1983 zmniejszył się o 56 miljonów zł. 

POŻAR W ZAKOPANEM 4 

Zakopane, 13 stycznia (PAT). Wczoraj około 
godz. 9 wieczorem wybuchł w willi „Władysław- 
ka“ w Zakopanem pożar. Natychmiastowa akcja 
ratunkowa straży ogniowej pożar ugasiłą. Pastwą 
płomieni padła podłoga w jednym z pokoi, która 
zapaliła się w czasie nieobecności lokatorów od 
węgla, który wypadł z paleniska, 


ARESZTOWANIE ZŁODZIEI ROWERÓW 

Zakopane, 13 stycznia (PAT). Policja zako- 
piańska aresztowała wczoraj pod zarzutem kra- 
dzieży i paserstwa rowerów 2 mężczyzn i jedną 
kobietę. U aresztowanych znaleziono 3 rowery, 
pochodzące z kradzieży, które zwrócono poszko- 
dowanym. 


Z Zk 


WYPUSZCZENIE MAJORA LASKOWSKIEGO 
Z WIĘZIENIA NIEMIECKIEGO 

Katowice, 13 stycznia (PAT). Emerytowany 
major Ludyga-Laskowski, zatrzymany przed paru 
tygodniami w Bytomiu przez wladze niemieckie, 
został w dniu dzisiejszym zwolniony z aresztu i 
odprowadzony przez funkcjonarjuszą niemieckie- 
go do granicy polskiej. O godzinie 11 major Lu- 
dyga-Łaskowski przekazany zoslał władzom pol- 
skim na punkcie granicznym pod Łagiewnikami. 


AFERA SZPIEGOWSKA W FINLANDJH 
Helsingfors, 13 stycznia (PAT). Śledziwo w 
sprawie afery szpiegowskiej, połączonej jakoby z 
zamachem  trucicielskim przeciwko czołowym 
przedsiawicielom armji fińskiej, dobiega końca. 
W przeciwieństwie do sensacyjnych rewelacyj w 
toku śledztwa prasa fińska obecnie wykazuje 
dziwne umiarkowanie, a nawet stwierdza, że „pew 
ne czynniki” (koła radykalne i nacjonałistyczne) 
usiłowały wyzyskać aierę do swych celów. Wy- 
niki obdukcji zwłok pułk. Aslunda narazie jeszcze 
nie zostały ogłoszone, jednak już obecnie pmasa 
stwierdza, że jedynie w tym wypadku zachodzi 
możliwość otrucia i to prawdopodobnie przypad- 
kowego lub nawet nieświadomego. , J 


©: NIEMCY NIE CHCA WYDAĆ ZWŁOK 

i VAN DER LUBBEGU 

Berlin, 13 stycznia (PAT). Zwłoki van der Lub- 
bego zostały pochowane w Lipsku. Z Holandji 
przybyli 2 członkowie rodziny zmarłego, którzy 
byli obecni na pogrzebie. Jest możłiwe, że po- 
tem nastąpi ekshumacja zwłok i przewiezienie 
ich do Holandji celem ostatecznego pochowania. 


g WALKA SOCJALISTÓW BELGIJSKICH |. 
, Z NACJONALISTAMI I POLICJĄ dm. 
„Bruksela, 18 stycznia (PAT). W związku z ma- 
mifestącjami nacjonalisliycznemi doszło tu do 
krwawych zaburzeń. Przeciwiko oddziałom „Le- 


-w mundurach ściągał 


9) Dyskusja nad programem rolnym. FZ 

10) Wybory Rady Naczelnej, komisji rewizyj- 
nej, centralnego sądu partyjnego. 

11) Sprawy oświatowe i wydawnicze. 

12) Wolne wnioski i zamknięcie kongresu. 

4 cj 4 

Delegaci na kongres opłacają tytulem kosztu 
kariy wstępu 2 złote; goście, wprowadzeni przez 
komitety partyjne 5 złotych. 

Komilety partyjne winny niezwłocznie po od. 
byciu konferencji przedkongresawej nadesłać do 
sekrelarjatu generalnego imienny spis delegatów 
na kongres. , 

We wszystkich sprawach, związanych z kon- 
gresem, zwracać się należy bezpośrednio do se- 
kretarjalu generalnego. 2 

Ceniralny Komitet Wykonawczy PPS. 
—000— 


z różnych okolic kraju do stolicy socjaliści zmo- 
bilizowali swoje siły. Autobusy, wiozące członków 
„Legjonu narodowego” z Antwerpji i Leodjum a- 
takowane były przez socjalistów już w drodze 
W czasie starcia na bulwarze Auspache w Bru- 
kseli kilkaset osób odniosło rany. Oddziały nacjo- 
nalistyczne, zebrane na Starym Rynku puszyły 
pochodem, który otoczony był przez kilkuset poli- 
cjantów. Na czele pochodu znajdowały się od- 
działy konnej żandarmerji z szablami w ręku, 
z tyłu zaś posiępowała żandarmerja piesza. Mimo 
to kilka tysięcy kontrunanifestantów przerwała 
kordon. Wywiązała się walka, w wyniku której 
wiele osób zostało rannych. Aresztowano 60 osób, 
m. in. przywódcę belgijskiej partji socjalistycznej 
posia Spaaka. Równocześnie doszło do starcia w 
kilkunastu innych punktach miasta. Po pewnym 
czasie policji udało się przywrócić spokój. 


PRZED POSIEDZENIEM RADY LIGI 
NARODÓW 
Lomdym, 13 stycznia (PAT). Podsekretarz stanu 
Eden wyjeżdża jutro rano do Genewy. Tymsa- 
mym pociągiem wyjeżdża grecki minister spraw 
zagranicznych, który zakończył już w Londynie 
swoją misję. w 


NOWE WOJENNE WYNALAZKI 
NISZCZYCIELSKIE 

Londyn, 13 stycznia (PAT). „Daily Herald“ za- 
mieszcza wiadomość o sensacyjnym wynalazku 
dokonanym w brytyjskiej flocie wojennej. Jest 
to nowa łódź motorowa, kierowana przy pomo- 
cy fal radjowych. Łódź ta bez żadnej obsługi 
może manewrować, osiągając szybkość do 40 
węzłów na godzinę. Łódź ta w istocie jest ol- 
brzymią torpedą płynącą na powierzchni wody 
z zawrotną szybkością w zygzakach. Torpeda ta 
może być cała wypełniona materjałem wybu: 
chowym. Siła eksplozji torpedy jest tak wiel- 
ka, że nawet fortece morskie w rodzaju pancer- 
ników brytyjskich „Nelson“ lub „Rodey“ mo- 
głyby być przez nią zniszczone. 


EX.CESARZ WILHELM NIEZADOWOLONY 
Z HITLERA 

Londyn, 13 stycznia (PAT). Były cesarz Wil. 
helm, który 27 bm. kończy 75 lat, cierpi obecnie 
na silne bóle reumatyczne w nogach, co zmuszą 
go do zaniechania ulubionego zajęcia rąbania 
drzewa. Rocznica jego urodzin obchodzona będzie 
skromnie. Jak słychać, były Kaiser śledzi uważ- 
nie rozwój wypadków politycznych w Niemczech, 
Nie aprobuje on w całości polityki hitlerowców, 


SZWEDZI WOLELIBY WĘGIEL POLSKI 

Londyn, 13 stycznia (PAT). „Morning Post“ do- 
nosi ze Sztokholmu, iż w związku z ujawnionym 
przez prasę angielską faktem dostarczenia 1.600 
ton węgla polskiego do Londynu, w szwedzkich 
kołach przemysłowych wyrażane jest wiełkie nie- 
zadowolenie z racji umowy anglo-skandynaw- 
skiej, zobowiązującej przemysł szwedzki do zaku- 
pywamia węgla w Wielkiej Brytanji i płacenia o 
4 szylingi na tonnie więcej, aniżeli za węgiel pol- 
ski, jaki może być dostarczony do Szwecji, 


STŁUMIENIE POWSTANIA W CHINACH 

Szanghaj, 13 stycznia (PAT). Wedlug niepo- 
twierdzonych dotychczas wiadomości ze Zr 
chińskich rządowe siły morskie zajęły dziś Fu 
QGzou, które było dotychczas ostoją powsianców 
prowincji Fu Kien. Zajęcie tego miasta byłoby 
dowodem stłumienia powstania. Erążownik bry- 
tyjski „Berwick“ otrzymał rozkaz, aby byl w po- 
golowiu do udania się do Fu Czou dla ochrony, 
„przebywających lam obywateli brytyjskich, - `~ 
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MEŻA (Miss Flora) 


W głównych rolach 


ANNY ONDRA 
LU 


CIEN BAROCOUX 


Gdzie jest pomoc dla bezrobotnych? 


Dnia 21 grudnia ub, r. na pełnej radzie miej- 
skiej został zgloszony nagły wmiosek klubu sócja- 
listycznego przez tow. Skaloka z żądaniem na- 
lychmiastowej dorażnej pomocy dla ginących 
z głodu i zimna bezrobotnych. P. Drojancwski 
wniosek bardzo życzliwie przyjął į cala rada je- 
dnomyśtnic go uchwalila. Ale wykonania tej 
uchwały dotąd nie widać. W prezydjum miasta 
nikt ią sprawą się nawet nie zainteresowal. Bez- 
robotni żądają spelnienia tej uchwały. 

Przy rozdziale pomocy współdzialałi delegaci 
związków robotniczych i czuwali nad tem, aby 
rozdział w dzielnicach odbywał się sprawiedliwie. 
Fymczasem pojawił się okólnik naczelnika VII 


| KONC. ZAKŁAD INSTALACYJNY 


| HENRYKA HIESSA wodociągi — gaz i centralne 


| ul. Grodecka 56, tel. 82-07 


wydziału magistratu dr. Michalewicza, który 
usuwa owych delegatów, aby więcej oko ludzkie 
mie widziało jak się pomaga bezrobotnym. Wpraw 
dzie wydaje się teraz tylko bony na obiady, chieb 
i węgiel aż po 50 kg. ra rodzinę składającą się 
z 6 osób na cały miesiąc, ale i przy tym rozdziale 
ameją się różne nzeczy Dcmagamy się wspól- 
udziału delegatów robotn:tzyca na dzielnicach, 
aby czuwali nad rozdawni*iwem bonów. 

W rozperządzeniu nadmieniono, że delegaci po- 
pelniali nadużycia, co jest oczywistą nieprawdą. 
Wymyślono zarzuty, aby pozbyć się kontroli czyn- 
nika obywa!e skiego. 
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projektuje i wykonuje: 


ogrzewanie. 


Konkurs na dyrektora 
zakładu czyszczenia miasta 


Magistrat lwowski ogłosił konkurs na stanowi. 
sko kierownika Zakładu czyszczenia miasta. 


Nie wiemy, czy ogłoszenie tego konkursu ozną-| 


cza poszukiwanie nowego kierownictwa w miej- 
sce obecnego tak skompromitowanego, czy też jest 
to tylko formalność, która ustali obecne pulkowni. 
kowskie. Może choćby daleka przyszłość to wyja- 
śmi. 

3o obecny zarząd miasta jakoś nie spieszy się 
z zalalwieniem konkursów į najważniejsze przed- 
siębiorstwa miejskie mają od dluższego czasu tyl- 
ko zasiępców, lub tymczasowe kierownictwo. 

Tuż dawno ogłoszono konkursy na dyrektorów 
gazowni i tramwajów, ale załatwienia ich dotąd 
nie bylo. Jak się to mści na zakładach miejskich, 
dowód skandaliczny stan tramwajów. 


Również elektrowuią rządzi zastępca i temu zda- 
je się należy przypisać ustawiczne przerwy w do- 
starczaniu światła, W r. 1938 było aż siedem 
przerw w świetle i ruchu tramwajów, Z iego dwie 
w lipcu i aż cziery w październiku. Przerwy towa- 
ły po godzinie į dlużej, a wszystko z winy wadli. 
wego funkcjonowania maszyn w elektrowni i bra. 
ku należytego, czy fachowego nadzoru. 

Jeżeli to opóźnianie w obsadzaniu tych kierow. 
niezych stanowisk jest spowodowane zamierzona 
zmianą w prezydjum miasta, to wsirzemiężliwość 
la jesi godna pochwały. Przypływ nowych Ryba- 
kowów i podobnego im narybku nie jesi weale 
pożądamy. Ale tymczasem przedsiębiorstwa muszą 
normalnie funkcjonować. 
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Strajk drukarzy i litografów we Lwowie 


Sytuacja bez zmiany. W strajku stoi jeszcze 7 
drukarń. Starania niektórych właścicieli ściągnię. 
cia poszczególnych towarzyszy, stojących w straj- 
ku, celem przełamania frontu — spaliły na pa- 
newce, Na „obiecanki” nie daje się nikt wziąć. 

W sobotę w południe w Inspektoracie pracy od- 
będzie się konferencja, w której ze strony właści- 
cieli wezmą udzial pp. Lewak (Ossolineum) i Ku- 
rowski (Książnica-Atlas). 

W niedzielę odbędzie się walne zgromadzenie 
wszystkich członków „Ogniska“, na którem raz. 
patrywana będzie sprawa podjęcia ogólnego straj. 
ku drukarzy lwowskich, tak cennikowych, jakoteż 
i niecennikowych. Gi ostatni garną się do wspól- 
nej organizacji, która jedyna może ich wyrwać z 
prawdziwego domu niewoli. 

W strajku lito- i chemigratów niema zmian 
Żadnych. Tu również właściciele zajmują opowne 
stanowisko, 

, Strajkujący towarzysze, tak dwukarze jakoteż 
litografi 1 persona! pomocniczy trzymają się soli- 
darnie. 

Towarzysze pickarze znowu nadesłałi większą 


ilość chleba i bułek dla strajkujących. Naprawdę, 
objaw to wzruszający! Drukarze nigdy im tego 
nie zapomną. Stojący w pracy drukarze w tygo- 
dniu ostatnim podwyższyli opodatkowanie dla 
swoich stojących w strajku kolegów. 


ZZZ — ŁAMISTRAJKIEM! 

To, czego spodziewaliśmy się, nasiąpiło. Grup- 
ka drukarzy, którą zorganizował p. Szczupłaszyń* 
ski pod sztandarem ZZZ okazala swe oblicze — 
Jamistrajkowskie. Przez dwa tygodnie grupka ta 
była w kontakcie z „Ogniskiem” i równocześnie... 
z organizacją właścicieli! Wreszcie w sobotę pre- 
zes" tej grupki, niejaki Jan Przyszlak, renegai 
złamał swe „najświęlsze”, jak się wyraził, przy- 
rzeczenia i zdradził swoich byłych kolegów, przyj. 
mując pracę w drukarni, objętej strajkiem. 

Oto prawdziwe oblicze ZZZ, tego hękaria p. 
Moraczewskiego! 

Do sprawy lej jeszcze powrócimy, wyświetlając 
tych panów ich własnemi doicumeniami, odezwa- 
mi itp. m 
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Z poczekalni Kasy chorych 


Skrócono okres korzystania z pomocy lekar- 
skiej i zasiłków do 26 tygodni, zasilek chorobowy 
zamias| dotychczasowych 60 procent wynosi tyl- 
ko 50 procent placy, połogowy zmniejszony do 
połowy i td. i t d. — ele dobrodziejstwa ustawy 
scaleniowej. Ale nie dość tego; wprowadzone zo- 
staly jeszcze opłaty za leki į za porady lekarskie. 

Przed kilku dniami wybralem się da Kasy po 


poradę. Przed okienkiem urzędniczki, wydającej 
zlęcenia ścisk. Go chwila ktoś konfenuje albo na 
wesoło, albo na awaniurniczo. 

=- Czy się pani wściekła -+ 20 groszy, Ta, jak 
miałbym 20 groszy, to poszedibym do fotografa, 
żeby mię zdjął z lemi dwoma szostakami w la- 
pie. 
— Szlag niech trafi cholerską Kasę — wrga- 
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poleca zęby sztuczne i korony. Plombowanie 


i wyjęcie zębów przy b ezpłatni e 


robotach technicznych 


Dla P. T. Kolejarzy ceny o 20%, niższe 
od cennika kolejowego. 


Dogodne warunki! 


snał inny i trzasnął drzwiami. 

Nerwowo szukają palce urzędniczki jakiegoś 
aktu; po chwili słychać: proszę dać 20 groszy. 

— Cholera, 20 groszy, może złoty zegarek... — 
zaczyna się litanja naruszająca uodzinę, rozsta- 
wiamą po kątach. Urzędniczka bezradnie szuka 
pomocy. 

— Cóż winna ta pani, poprostu każą jej zbie- 
rać po 20 groszy; miej pan preiensje do Kasy — 
mówi jakiś szpakowaty jegomość. 

— Bodaj z kości opadła ta jedynka!? — krzy- 
czy niezadowolony i wychodzi. 

— Kupa wszy obsiadła Kasę chorych i tyje na 
naszej wdzie — wypowiada swoje zdamie 
ktoś, stojący w tyle w ogonku. 

Stałem niecałe 10 minut — wypadło w tym 
czasie coś 7 kłótni. Gzyli co 134 minuty jedna. 

Kasa chorych czy ubezpieczalnia winna wobec 
tego zmienić nazwę... 

t * * 

Czekający na wydanie leków w ogonku, w salce 
na Fredry, rekrutują się jeszcze bardziej z „ży- 
wiołowych" natur. 

Nie potrafię odtworzyć wiernie tego nastroju, 
bo, niestety — mimo, że byłem na wojnie frei- 
trem, czy nawet kapralem, niedostatecznie po-- 
sługuję się terminologją koszar. Ale spróbuję. 

— (w? frajerskie makitry stoicie spokojnie? 
Ta bierzmy te ławę i szurnąć, żeby drzazgi po- 
szli... Ludziska twierdzą, że „aptekarka, mic lemu 
nie winna, szurnąć irzeba kogo innego. 

— Taką wodę? Za to jeszcze płacić 70 groszy? 
Nie ściągajcie cholery ani grosza, to słowo ko- 
noru, za moje pieniądze spnowadzę sobie wode 
z zagranicy. 

— 70 groszy... Psia wasza mać — a jak ni mam, 
to co — zdychać? s. 

"— 10 groszy i tyle waty? O rany Boga, na Ryn=" 
ku za szóstaka pięć razy tyle. 

„Co pan nazywa ponuremi krajami? Biegun 
Północny? Czy Rumun ję?..." 

Tak ta „współczesna“ instytucja „spoleczna“ 
dla chorych spelnia swe sgezytpe zadanie, 
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DANTEJSKIE SCENY PRZED KASĄ CHORYCH 

Miarą braku jakiegokolwiek zmysłu administra. 
cyjnego w kierowniciwie Kasy chorych (ubezpie- 
czalni spolecznej) byly dantejskie sceny, jakie się 
rozgrywały w sobotę w gmachu przy ul. Braje. 
rowskiej 8. Kierownictwo Kasy przej wejściam w 
życie tak zw. ustawy scaleniowej oglosiłe, że naj- 
później do 15 bm. należy uskulecznić powtórne 
zgłoszenie członków. Jeżeli dodamy, że zameido- 
wanie i wymeldowanie uskulecznić można jedy- 
mie pzy pomocy blankietów, które wyłącznie są 
do nabycia w Kasie (pop: zednio w calem mieście), 
zerjeniujiy się, jak wielki natłok i ścisk pano- 
wały w budynku Kasy. Umzędnicy nie mogli dać 
sobie rady mimo przedlużenią czasu pracy į mi- 
mo powiększenia ilości urzędującego personalu. 
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W obronie 
swej egzystencji 


W niedzielę 7 stycznia odbyło się zebranie drob- 
nych rzemieślników szewskich w lokalu Związku 
rzemieślników (pl. Benedyktyński 1) przy udziale 
150 zainteresowanych pod przewodnictwem tow. 
1. Donna. 

Po szerszem omówieniu spraw, związanych z 
zawodem szewskim, uchwalono następującą re- 
zolucję: 

„Setki robotników maz drobnych rzemieślni. 


Ellinśera „RNINOSAN” 
(M. 8. W. Nr. rej. 924) 
{dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych) 


phian atko K ATA R N O S A 


eraz aidmiarag wydzielinę Śluza — sprawiają ulgą w øildechaniu 
Wytwórnia ; Apteka Mr. M. Eitingera we Lwow je- 
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ków szewskich, którzy mimo ciężkiej wałki o 
nędzny codzienny chleb dla siebie, jako leż swoich 
rodzin, są pozbawieni minimalnych dochodów, 
pochodzących z naprawek, albowiem firma „Ba- 
ta", jako też inni kupcy zabierają im ten ostatni 
środek zarobkowania, dzisiaj zebrani uchwalili: 

1) Podjąć szerszą akcję względem firmy „Ba- 
ta“ i innych kupców, którzy zabierają ten nędz- 
ny dochód uczciwym i biednym ludziom pracy. 

2) Zebrani poiępiają nikczemne i niskie postę- 
powanie panów z Cechu szewców we Lwowie, 
którzy doprowadzili do tego, iż wszelkie roboty, 
otrzymane z magistratu m. Lwowa, dla dzieci 
szkolnych, podzielili między sobą po kilkaset par, 
zaś setki robotników oraz drobnych szewców 
przez szereg miesięcy pozostaje. literalnie bez za- 
robku. 

3) Zebrani apelują do wladz przemysłowych 
województwa i magistratu m. Lwowa, by zajęły 
się niniejszą sprawą i nie dopuściły do tego, aby 
kilka majętnych firm wzbogacało się kosztem se- 
tek biednych robotników szewskich, jako też ich 
niezaopatrzonych rodzin.“ 
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Jeszcze dwaj pułkownicy 


Jak dowiadujemy się, kurator okręgu szkolne. 
go Gadomski ma w najbliższym czasie ustąpić. 
Miejsce jego zajmie pułkownik dyplomowany Flo. 
rek, dotychczasowy. komendant 1 korpusu kade- 
ków, — Krążą również pogłoski, że kierownictwo 
tramwajów lwowskich obejmie dowódca 40 pułku 
piechoty pułkownik Gugel-Melechowicz, 
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Sprostowanie 


W notatkach o gospodarce w tramwajach |wow. 
skich dostała się przez przeoczenie fałszywa in- 
formacja, jakoby inż, Rubczyński, za pośrednie 
twem swego brala czy innego krewnego, — jako 
właściciela biura techniczno „handlowego, miał 
coś wspólnego z dostawami dla wamwajów. — 
Stwierdzamy, że nic podobnego nie miało miej- 
csa. Dosiawcą był zupelnie kto inny, o czem je- 
szcze napiszemy. ? 


KRONIKA 


TEATR WIELKI 

Niedziela, 3'30: „Pieniądze to nie wszystko”. (Ceny 
najniższe — Abon. 5); 7'30: „Ivar Kreuger“, 

Poniedziałek, 7‘30: „Ivar Kreuger" (Abon. 9). 

Wtorek, 7:30: „Ivar Kreuger“ (Abon. 9). 

Środa, 7:30; „Ivar Kreuger“ (Abon. 9). 

Czwartek, 7'30: Koncert Polskiego Towarzystwa muzy- 
cznego. 

Piątek, 7/30: „Ivar Kreuger“ (Abonament Biura „Abo” 
nieważuy). 

Sobota, 7'30: „Ivar Kreuger“ (Abon. 9). 

Niedziela, 3'30: „Pieniądze to nie wszystko (Abon. 5, 
ceny najniższe); 7'30: „Ivar Kreuger“ (Abon. 9). 

TEATR ROZMAITOŚCI 

Niedziela. 3'30: „Stefek“ (ceny najniższe); 7/30: „Fo- 
tel 47" (Abon. 7). 

Poniedziałek, 7'30: „Fotel 47“ (Abon. 8), 

Wtorek, 7‘30: „Fotel 47“ (Abon 8). 

Środa, „Fotel 47“ (Abon. 8). 

Czwartek, 7'30: „Fotel 47“ (Abon. 8). 

Piątek, 8/00: Warszawska Szopka Polityczna. 

Sobota, 7'15 i 915; Warszawska Szopka Polityczna. 

Niedziela, 3:30: „Stefek“ (Abon. 7 — ceny najniższe); 
715 i 9'15; Warszawska Szopka Polityczna. 
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POLSKIE TOWARZYSTWO PRZYRODNIKÓW IMIE 
NIA KOPERNIKA, Posiedzenie naukowe odbędzie się we 
wtorek 16 bm. o godzinia 18 w instytucie geologicznym 
(ul. Długosza 8) z porządkiem dziennym: prof. dr. De- 


zydery Szymikiewicz „Myśli przewodnie klasyfikacji kłi- 
matów“, i 

POWSZECHNE WYKŁADY UNIWERSYTECKIE I PO- 
LITECHNICZNE. Dr. Norbert Prager wygłosi cykl wy- 
kładów „Z dziedziny psychopatologji* we wtorek „Reak- 
cje psychorodne*; we środę „Histerja*; we czwartek 
„Grupa psychopatyj*; w sobotę „Psychopatologja kul- 
tury“. Wykłady odbywają się w sali Kopernika (uniwer- 
sytet, Marszaikowska 1, I piętro). Początek wykładów 
codziennie o godzinie 19. Wstęp 50 groszy, cały cykl 
1'60 zł., dla studentów szkół wyższych i uczniów gimna- 
zjalnych 25 groszy, cały cykl 80 groszy. 

STARANIEM ZAWODOWEGO ZWIĄZKU LITERATÓW 
POLSKICH odbędzie się w poniedziałek 15 bm. w małej 
sali parterowej Kasyna i Koła lit.-art. we Lwowie (ul. 
Akademicka 13) wieczór dyskusyjny. Początek o godzi- 
nie 19. Watęp na salę wolny i dopuszczony jedynie dla 
członków Związku, gości zaproszonych i wprowadzonych 
przez nich osób. Dyskusję na temat książki Louis-Fer. 
nanda Celine'a pod tytułem „Podróż do kresu nocy“ (Do 
dna mroków) ragai prelekcją prof. dr, Wacław Mora- 
czewski. 
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PRZY PRACY. Paweł Onyszko, robotnik, zaję- 
ty w firmie „Pellis“ (garbarnia skór na Gabrje- 
lówce) w dniu wczorajszym uległ przy pracy nie- 
szczęśliwemu wypadkowi, który na szczęście nie 
skończył się tragicznie. Onyszko manipulując o- 
koło maszyny, zosial schwycony przez tryby za 
spodnie. Tylko dzięki przytomności umysłu ro. 
bolnika skończyło się na podarciu spodni i wy- 
rwaniu kawala ciała z podudzia. Nieszczęśliwego 
opatrzyło pogotewie ratunkowe. 

MATKA POD POCIĄG, DZIECKO POD BRA- 
MĘ. W bramie domu przy ul. Kętrzyńskiego 76 
znaleziono dziecko zawinięte w poduszkę, do któ- 
rej była przyczepiona karieczka ze słowami: „Da. 
nula Dziedzińska, matka idzie pod pociąg z gło- 
du“. 

W PROCESIE PRZECIW MICHAŁOWI HRY- 
CYNIE i Eugenjuszowi Werbowemu zapadł wczo. 
raj wyrok skazujący ich po półlora roku więzie. 


nia. 

ZLIKWIDOWANIE SZAJKI  PRZEMYTNI. 
KÓW KOKAINY. Lwów od dłuższego czasu za- 
silany był coraz to świeższemi transportami nar. 
kotyków kokainy, morfiny i opium. Napróżno tak 
władze śledcze, jak i miejscowy komisarjat stra. 
ży granicznej starali się znależć źródło pochodze- 
nia przemycanego narkotyku, zawsze akcja utknę- 
ła na dobrze zorganizowanym aparacie przemyt- 
niczym. Stwierdzonem jedynie zostało, że towar 
pochodzi z Wiednia. W nocy z 12 na 13 bm., jak 
zawsze pilnie obserwowano podróżnych na dale. 
kobieżnych pociągach. — Jednemu z urzędników 
celnych podejrzaną wydała się malżeńska para 
Kremmitzerów, to też postanowił przeprowadzić 
rewizję ich bagażu. Podejrzenie okazało się słu- 
szne. W walizkach znaleziono większy zapas ko- 
kainy. Kremnitzerów aresztowano. Ze wzgłędu na 
toczące się śledziwo, szczegóły trzymane są w ia- 
jemnicy. i 
PY 

REPERTUAR KIN LWOWSKICH 
ADRIA: „Szydła zdrajców* i „Flip i Flap", 
APOLLO: „5 minut przed ślubem“. 
CASINO: „Anny Ondra woła: dajcie mi męża”. 
CHIMERA: „Szalona noc w Zoo“. , 
COLOSSEUM: „Pożegnanie z bronią" i rewja. 
KOPERNIK: „Urwis z Hiszpanji”, 
MARYSIENKA: „Urwis ź Hiszpanji*, 
MIRAŻ: „Dzika dziewczyna”. 
Muza: „Ostatnia carowa*, 
PALACE: „Wielka księżna Aleksandra", 
PAN: „Rewizor* (Vlasta Burian). 
PASAŻ: „Biały wódz“ i „Miłostki księcia pana", 
RAJ: „Flip i Flap robią karjerę", 
STYLOWY: „Musisz być moją“ t rewja. 
ŚWIT: „Dondran* ‘(Borys Karloff į Jackie 
UCIECHA: „Arsen, Lupin“ i rewja. «——* 
WANDA: „Włóczęga”, 


Cooper). 


We wtorek 16 bm. o godz. 7 wiecz. w lokalu 
OKR (ul. Rutowskiego 23, II. p.) 
DALSZY CIĄG KONFERENCJI 
PRZEDKONGRESOWEJ i 
Na porządku dziennym referat delegata CKW. 
tow, posła Pużaka, dyskusja i wybór delegatów. 
Wstęp na konferencję mają wszyscy członkowie 
partji za okazaniem legitymacji partyjnej. 


RADJO LWOWSKIE 
Niedziela 14 stycznia 

9.00—9.54: Audycja poranna. — 10.00: Nabożeństwo, 
11.57: Sygnał czasu. 12.10: Wiadomości meteorołogicz- 
ne. 12.15: Poranek muzyczny z Filbarmonji warsząaw- 
skiej. 14.00: Pogadanki dla rolników i gramofon, 15.00: 
Spółdzielnie zdrowia w Jugosławji. 15.20: Koncert orkie- 
siry salonowej z Poznania. 16.00: Słuchowisko dla dzie- 
oi. 16.30: Gramofon. 16.45: „Chrzciny“ (nowela). 17.00: 
„Emigrantki we Francji". 17.15: Polska muzyka ludod 
wą z Warszawy. 18.00: „Imć pan Boruta“ (Słuapowiskoj.| 
18.40: Recital spiewaczy z Warszawy. 19.00: „Rozmowa. 
z młodymi“. 19.10: Rozmaitości. 19.30: Radjotygodnik 
dla młodzieży. 19.50: Gramofon. 20.00: Koncert między-, 
narodowy z Pragi. 21.00: Dziennik wieczorny. — 21.10: 
Przejście na nowe fale. 21.25: Na wesołej lwowskiej fal. 
22.25: Wiadomości sportowe. 22.35: Muzyka taneczna z 

Warszawy. 23.05—23.30: Gramofon, i 


Ponicdziałek, 16 stycznia 
7.00—8.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prawy. 
11.57: Sygnał czasu. 12.05: Gramofon. 12.30: Wiadomo- 
ści meteorologiczne. 12.33: Gramofon. 12.55: Dziennik po- 


łudniowy. 15.25: Giełda zbożowa. 15.30: Wiadomości go-: 


spodarcze. 15.40: Kronika harceraka. — 15.45: Chwilka 
LOPP. 15.55: Recital śpiewaczy z Warszawy. 16.10: Kon- 
cert kameralny z Poznania. 16.40: Lekcją francuskiego 
z Warszawy (kurs elementarny). 16.55: Koncert muzyki 
lehkiej z Warszawy. 17.50: Nauka etenografji. 16.00: 
„Ciekawe zwyczaje mongolskie. 1£.20: Muzyka lekka. 
19.03: „Szkoły polskie w Niemczech". 19.15: Rozmaito- 
ści. 19.25: Gramofon. 19.40: Wiadomości sportowe. 19.47: 
Dziennik wieczorny. 1955: „silva rerum“. 20.00: Koncert 
z Warszawy. 21.00: Feljcton z Warszawy, 21.15: Dalszy 
ciąg koncertu. 22.00: Muzyka taneczna, 23.05—23.30: 
Gramofon. 3 a 18 
Wtorek 16 stycznia 


7.00—8.00: Audycja poranna, 11.40: Przegląd prasy. 
11.57; Sygnał czasu. 1205: Koncert orkiestry salonowej. 
12.30: Wiadomości metenrulogiczne, 12.33 Dalszy eląg 
muzyki, 12.55: Dziennik południowy. 15.25: Giełda zbo- 
żowa. 15.30: Wiadomości gospodarcze. 15.40: Gramofon. 
15.55: Utwory fortepianowe z Warszawy. 16.25: Skrzyn” 
ka PKO. 16.40: „Aktualne wydarzenie na terenie mię- 
dzynarodowym”. 16.55: Recital śpiewaczy z Warszawy. 
17.20: Koncert kameralny z Warszawy. 17.50: „Mody“ 
(pogadanka). 16.00: „Oświata pozaszkolna". 18.20: Skrzyn 
ka muzyczna z Warszawy. 18.35: „Hot Jazz* (słynne ze- 
społy jazzowe). 19.05: „Stanowisko człowieka w przyro- 
dzie'. 19.15: Rozmaitości. 19.25: Odczyt z Warszawy. 
19.40: Wiadomości sportowe. 19.17: Dziennik wieczorny. 
19.55: Biuletyn turystyczny. 20.00: Feljeton muzyczny. 
20.15: Opera „Otello". 23.05—23.30: Muzyka taneczna. 
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KOMUNIKATY i 


KOMUNIKAT PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. W po- 
niedziałek 15 bm. o godzinie 6 wieczorem w lokalu ZZK 
(ul. Gródecka 69) odbędzie się zebranie ozłonków i sym- 
patyków. Na porządku dziennym referat tow. W. Tem- 
nickiego „O Ukrainie sowieckiej". 

BIBLJOTEKA TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 
LUDOWEGO IM. A. MICKIEWICZA otwarta jest w po- 
niedziałki, czwartki i soboty od godziny 5 do 7 wieczo- 
rem. Bibljoteka wyposażona jest w doborowe utwory 
powieściowe, lekturę szkolną, oraz książki naukowe. — 
Wypożycza się na najdogodniejszych warunkach. 

SEKRETARJAT HUFCA CZERWONEGO HARCER. 
STWA urzęduje w każdą sobotę w lokalu „Dziennika 
Ludowego" od godziny 4 do 6 wieczorem. 
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Redaistor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski => Drukarnia Lydowa w Krakowie nod zarz. Stan. Zięmiańskiegaj 


( Dziś Uroczysta Premjera Austrjackiej Komedji Muzycznej 
w 100°% śpiewanej i mówionej w wersji oryginalnej 


„WIELKA KSIĘŻNA ALEKSANDRA" 
z MARJĄ JERITZĄ 


przy współudziale największych asów Wiednia 
iSZAKE SZAKALA 


Bilety wolnego wstępu bezwględnie nieważne. 


sławną śpiewaczką 
opery wiedeńskiej 
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